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P o je á y ñ c zy  nr. w Gúzñshu  10 fenigéw. Dziśiejszy numer obejmuje S stron. Pojedynczy nr. w Polsce 15 groszy.

Pism spotesme, psi^Ipone sprawom pspfara-liandlawym , wychodzi codziennie rano z loyjąllem dni Świątecznych.
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i w Gdańsku I na terytorjum W. M. miesięcznie w ekspedycji 2.1« guld., 
| na poczcie i w agenturach 2.89 gid., z odnoszeniem w dom przez listowego 
| 2.93 guld., przez posłańców 3..-- rj?d. — W  Polsce miesięcznie przez listowego 
i w dom '8. — z ł, kwartalnie 9.r>- Zł, —  Pod opaską do Polski 4.50 guid., do 
¡Niemiec, Francji, Ameryki itd. 8.8«-.gaiA — W razie przeszkód w "zakładzie, 
| spowodowanych wyższą siłą, strajków lub t  p., wydawnictwo nie odpowiada za 
i dostarczania pisma,. a prenumeratorzy his mają prawa do odszkodowania. 
| Redaktor przyjmuje od godz. 11— 12 w południe. -— Ekspedycja otwarta bez 
I przerwy od 7—5 po południu. — Konto czekowe P. K. O. nr. 203 713 — Poznań 
| W  z;:stęn3iwi3 za redakcję o i j . :  Kar. mierz Paiwin, Danz g. Pieffecstadt 24 l e t e l o i i  5 8 8 6 1

i|....... ....... —........  O G Ł O S Z E N I A   ......................— —   
I 19 fen. od wiersza miłim., szerokości 38 milim Za reklamy od miiim. na stro' 
I nie przed ogłoszeniami 72 milim. 41 fan., w tekście na drugiej lub dalszych 

stronach 51 łan., na l-ej stronie 1 guld. OraSsna ogłaszania słowo tytułowe 
23 fan., każde dalsze 1 ! fan., dla,poszukujących pracy 50 procent zniżki. Przy 
częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy konkursach i dochodzeniach sądowych 

wszelkie rabaty upadają. — Rękopisy zostają w administracji. 
Postscheckkonto Nr. 2545 Danzig.

! Za admi&istr. i ogłoszenia "dpow .: Helena Harendazska, Danzig, BSUcherg. 22 
Aby ?r,lkną£ niedokładności, o g ł o s z e ń  t e l e f o n e m  nie przyjmuje się.
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Numer 86. G D A Ń S K ,  wtorek, dnia 22-go grudnia 1925 roku. s Rok I.

Dziadowskie
Na marginesie uchwal sejmowych.
Sejm na ostatniem posiedzeniu przed- 

śwjątecznom uchwalił budżet na pierw­
szy kwa rh i 1926 roku- W budżecie tym 
przyjęto niskie sumy wydatków’’ na po­
trzeby państwa, niższe znacznie od tych, 
jakie były wroku bieżącym Ossczęd- 
itsśel wynikała głównie z obcięcia nłse 
urzędniczych i resnaneracyj oraz z dal­
szej redukcji urzędników.

Sejm poszedł zatem po linji naj­
mniejszego oporu. Nie zdcbył się na j 
jeden, chociażby słaby, gest w kierunku \ 
usunięcia nadużyć, na ozem więeejby • 
oszczędzić można niż na okrojeniu praw l 
dziwie dziadowskich często plac urzęd- { 
niczych. Nie mówiono ani o rewizji go- ’ 
spodarki w monopolach i przedsiębior­
stwach państwowych ani o zwmocie na 
rzecz skarbu sum, wydanych lekko­
myślnie lub wręcz rozkradzionych przez 
rozmaitych dygnitarzy. Obcinając nen- 
sfe wojskowym nie podkreślono * silnie 
potrzeby rewiz"! uuicw ną dostawy w oj­
skowe. gdzie trwonienie grosza publi­
cznego przybrało niesłychane roz­
miary.

Bo jakże o tem można było mówić! 
Wszak w tej samej chwili p. Linde nie 
był już pod opieką policji, bo pól miljo- 
na złotych zahipotekowano na rzecz 
skarbu na jego majętność *•> eh, a równo­
cześnie wyznaczono mu wysoką eme­
ryturę!

Przychodzimy do przekonania że w 
Polsce borfini sprawiedliwości nie ma 
opaski na oczach, bo karząca fel ręka 
dosięga iylko maluczkich. Lindowie, 
Kucharscy i im podobni chadzają w 
Słońcu chwały, dostatków i orderów.

PanafiSM i Wojkow Idą ręka w rękę!
Warszawa, 21. 12. (Tel. wł.) Faktem | wizyta przypadła na okres prób pojedna-

jest, że w Ministerstwie Spraw Zagrani- jj nia frąncusko-rosyjskiego i rozmów na 
cznych zjawił się ambasador francuski, temat traktatu handlowego polsko-sowie-
Panafieu, wspólnie z posłem sowieckim 
Wcijkowem, aby odbyć konferencję, z roz­
strzygającymi czynnikami naszego rzą­
du zagranicznego. Znamiennem jest, że

ckiego. W każdym razie wspólne odwie­
dziny przedstawicieli obu państw dotąd 
niepojednanych, jest wysoce znamien­
nym wypadkiem.

Zmiany w radzie?
Warszawa, 21. 12. (Teł. wł.) Wobec 

przedłużającej się choroby posła i mini­
stra Moraczewskiego, liczą się z możli­
wością zmian w gabinecie. Jako następ­
cę Moraczewskiego wymieniają posła

Marka. Gdyby ta pogłoska się sprawdzi­
ła, nastąpiłyby dalsze zmiany, gdyż wąt- 
pliwem jest, czy poseł Marek zgodziłby 
się na objęcie teki ministra robót publi­
cznych.

Stanisław ir a ls il öyl w Sntajćwlm
Warszawa, 21. 12. (Tel. wł.) ..Rzecz­

pospolita“ potwierdza wiadomość o wi­
zycie ministra oświaty Stanisława 
Grabskiego w Sulejówku, mimo zaprze­
czeń ze strony Endecji i podkreśla, ze 
wszystkie zmiany, jakie obecnie zaszły 
na najwyższych stanowiskach w w oj­
sku, stoją w związku z ugodą endecji

(Związku Ludowo-Narodowego) z Pił-
sud skim.

Pisma endeckie zaklinają się na 
wszystkie świętości, że wia<jpmp|ci, ja­
koby enedeja szła obecnie ręKa w rękę 
z Piłsudskim, jak niemniej, jakoby p. 
Grabski był w Sulejówku, są niepraw­
dziwe. ..Dziennik Poznański“ jednak 
wiadomości te potwierdza.

Krwawi rapcia w Warszawie.

Jedno z pism warszawskich słusznie 
podnosi konieczność usunięcia z przed­
siębiorstw i instytucyj państwowych o 
charakterze przemysłowym czy finan­
sowym — posiew i dygnitarzy. Słusz­
nie. no wtedy nie byłoby komu bronić 
nadużyć i szlendrianu. Przedsiębior­
stwa takie wog.ole Iepiejby. było sprze­
dać, a nie byłoby okazji do nadużyć zaś 
skarb państwa miałby dochody”(z po­
datków), gdzie dziś dokłada,

Polityka oszczędności ujęta musi 
f yc w osobny program, który obejmie 
wszystkie zagadnienia, życia państwo­
wego cc.łej gospodarki państwowej. 
Istnieją poważne możliwości oszczędza- 
nia -— bez krzywdzenia głodomorów- 
urzęumkow i bez podrywania życia go­
spodarczego. Rozpocząć należy od naj-

arzę.rIĆW’ od Sejmu i rządu, 
g.' untownoj rewizji gospodarki w

przedsiębiorstwach państwowych i su­
miennej kontroli przez organa sejmowe

kraZc z S f \ dinS;iW’ łgdZie naduźycia Prz<?- IKi a cza ją kilkakrotnie oszczędności

Warszawa, 21. 12. (Tel. Wł.) Wczoraj 
usiłował przemawiać do tłumu przy zbie­
gu ul. Chmielnej i Żelaznej poseł Skrzy- 
pa (komunista). Gdy policja chciała te­
mu przeszkodzić, obrzucono ją kamienia­
mi, wobec czego przyszło do szarży, w 
przebiegu której 6 policjantów zasłało 
rannych, 1 deść poważnie. Z tłumu 2 o- 
soby odniosły rany.

Na Placu Grzybowskim przyszło rów­
nież do krwawych zajść.

*

Szczegóły o zaburzeniach i demon­
stracji 7000 bezrobotnych w Zawierciu, 
podajemy w wiadomościach z kraju na 
str. 4.

Zaognione stosunki grecko-bułgarskle.
Sofia, 21. 12. (PAT) Bułgarska agen-1 wydane przez sąd wojenny, a to tem 

cja telegraficzna komunikuje: ! więcej, że ze strony bułgarskiej wypo-
Wiadomość jaka tu nadeszła z Aten, | wiedziano życzenie w tym kierunku w 

o dokonaniu egzekucji nad trzema Buł- ] imię utrzymania dobrych stosunków 
garami, skazanymi na śmierć w proce- j sąsiedzkich pomiędzy obu krajami, 
sie o zamach w Lerine, na pograniczu j Według dalszych doniesień z Alen 
grecko-bułgarskiem, sprawiła w Bułga- > znowu zaszedł wypadek bezlitosnego | 
rji bolesne wrażenie, Bułgarska opinja l zmaltretowania pewnej liczby bułgarow ; 
publiczna miała nadzieję, że nazajutrz j i wysłania ich następnie na wyspy grec
po pomyślnem uregulowaniu w Gene 
wie incydentu greeko-bułgarskiego, co 
dało okazję do wyrażenia z obu stron 
pragnienia ogólnego pojednania bałkań 
skiego, — kompetentne czynniki grec­
kie skorzystają z przysługującego im 
prawa łaski i złagodzą surowe wyroki,

kie, bez podania nawet jakiegokolwiek 
umotywowania tego zarządzenia, na­
wet bez przeprowadzenia choćby naj­
prymitywniejszego dochodzenia przed 
greckimi władzami śledczemi czy poli- 
cyjnemi.

płac i bez tego nie wystarczających na 
życie.

Selm niech ież zaćm ie od siebie, bo
O - i to, co dotychczas zrobił, zakrawa na

pochwalne na cześć stronnictw koali­
cyjnych Sejmu, że zdobyły się na nie­
popularny krok okrojenia płac urzęd-

«nncTUPt« m  „ i . -  • ' i  --------- ''*» i r ’ ~ “ * '"« » >  • « .» .» .«¿w » n o  , ń iczych * Ż a d n ą  m ia rą  d o . s ta n o w is k a
-viŁXir7ednip^r .nOJemu gIodowych pen'  iartę‘ ,.Marszałek Aataj nie skorzystał \ takiego przyłączyć się nie możemy.
* Niech-Sejm"'narpszrfp ń-* «  k • z. °  ^ZJ1. / ‘hoć go wzywano aby zrzec j Gdyby wszystkie możliwości w kierun-

I t :  nareszcie da ucho gło- t się potrójnych djet i samochodu repre- ' ku oszczędności były wyzyskane a ie-
» ^ 0  n a d u ży c ich ^ d S a s -^ R ip 011̂ 81®' \ zenl ^ v i ? egf -  na t0 patrzy 1 ma* | szczeby nip starczyło, wtedy postępowa-.. doma£a 61§ energi- sy przychodzą do przekonania, że tylko ; nie Seimu byleby zrozumiałe. Tak je-
cznie ^mi^ny systemu, wiftnych bez- j biedakom wiatr w oczy dmie. ¿nau "iav si,, st.ało stało sic niedobrzewzględnie pociąga do oduowiedzialno I * * . aK’ Jf K się....staio, staio się ni^donrzt,
ści i  nip liedzie „ a  i ,  i - i wywołane będą fermenty- wśród mas
do 'tak npdznvch śrndii - "•* 7'lv | Pewne pisma (między niemi także urzędniczych bez istotnej korzyści dla
do tak nędznych srodkow jak rednkcja 1 wKui-jer Poznański“)^w ypisu ją  hymny pastw ą, ’ "

Izba Handlawa w Gdańsku obraduje
Gdańska Izba handlowa zwołuje na 

dziś o godzinie 11 przed południem ze­
branie w sprawie naradzenia się nad ak­
cją przeciwdrożyźnianą senatu gdań­
skiego i zajęcia odpowiednigeo stanowi, 
ska

Demonstracje przeciw Niemcom 
w Pradze czeskiej.

Praga,- 22. 12. (Tel. wł.) W  sobotę W 
nocy urządzili Czesi wielką demonstra« 
cję uliczną przeciw Niemcom. Olbrzy. 
mi tłum zaciągnął pod redakcję gazety, 
niemieckiej „Prager Tageblatt“ , chcąc 

; zdemolować budynek. lecz wzmocniony, 
posterunek policyjny nie dopuścił do te­
go. Podobna demonstracja odbyła się 
także w niedzielę po zebraniu faszystów 
czeskich, celem zdemolowania urządzeń 
niemieckich w Pradze, ale i tym razem 
policja zniweczyła te zamiary. Prasa 
czeska tłemaezy tę demonstrację jako 
odpowiedź na zachowanie się Niemców 
podczas pierwszego czeskiego posiedze­
nia narodowego.

Niemcy w Czechosłowacji żądają aatonomji 
kulturalnej.

Praga, 20. 12, Pat. Większość koalicyj­
na senatu przyjęła program rządu, który 
poparli w swych przemówieniach Srobar, 
Soukup i Brabec, W imieniu niemieckich 
kół obywatelskich senator Medlinger zale­
cał zastosowanie zasad traktatów łocarneń- 
skich do wewnętrznej polityki Czechosło­
wacji i żądał dokładnej rewizji konstytucji 
przy udziale polityków niemieckich. Mów­
ca żądał udzielenia Niemcom autonomjj 
kulturalnej.

Sprawa Mossulu się gmatwa.
Londyn, 22. 12. (Tel. wł.) Podług pra­

sy tutejszej postanowiła Anglja wzmoc­
nić załogę wojskową w  Mossulu i w tym 
celu wysłała już 2000 żołnierzy, którzy 
znajdują się w drodze do Iraku. Według 
doniesienia z Angory zebrał się turecki 
gabinet, aby radzić nad wytworzonem 
położeniom. Kcmal Basza ma nadzieję, 
że poseł turecki w Paryżu Ruchdi Bej 
zdoła sprawę przeprowadzić na terenie 
międzynarodowym w ten sposób, że uda 
się nawiązać bezpośrednie rokowania 
pomiędzy Turcją i Anglją w kwcstji 
spornej Mossulu i Iraku. Według pra­
sy francuskiej poseł turecki w Paryżu 
odbył w powyższej sprawie konferencję 
z bawiącym tam Cziczerinem.

Dymisja gabinetu w Persji.
Teheran, 20. 12. Pat. Gabinet perski po­

dał się do dymisji.
Siany Zjednoczone obniżają podatki.

Wrszynrton. Izba reprezentantów 
przyjęła projekt ustawy o redukcji po­
datków’ na sumę 325 miljonów dolarów.

Ti'son, przywódca stronnictwa repu­
blikańskiego w izbie reprezentantów’, za 
proponował kongresowi ogłoszenie an­
kiety parlamentarnej wr sprawie sytua­
cji w przemyśle kauczukowym. Tilson 
stwierdził, iż prowadzone przez rząd Ko 
lonji wielkcbrytańskich gra na zniżkę 
cen surowca kauczuku, kosztowała prze 
mysł amerykański 700 miljonów' dola­
rów.
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Nlnisier Skarta o o&ssnsj j 
sytuacji gospoilarozel. j
W dniu 18 grudnia b. r. w Minister-1 

stwie Skarbu odbyła się konferencja pra- > 
sowa, na której p. min. skarbu Ździe- 
uhowski informował przedstawicieli pra­
sy o sytuacji finansowo-gospodarczej i o 
zamierzeniach rządu, skierowanych ku 
jej opanowaniu:

B u d ż e t ,
Najdonioślejszym wypadkiem chwili 

bieżącej — mówił minister — jest uchwa­
lenie przez Sejm prowizorjum budżeto­
wego na pierwszy kwartał 1926 r. Pro­
wizorjum to zmniejsza wydatki państwa 
bilsko o 500 mi’ jonów zł. Łączno znacze­
nie tej uchwały i ustaw, wniesionych 
przez rząd do -Sejktu polega na tem, że 
- już od stycznia wydatki państwa zmniej­
szone będą o sumę okcło 10 milj. zł mie­
sięcznie, oraz na tem, że plan gcspcdar- 
czo budżctowy państwa na okres 3-mie- 
sięczny jest ustabilizowany przez fakt 
wyeliminowania z pozycyj budżetowych 
ruchomej mnożnej. Wreszcie ustawa o 
prowizorium budżstowem pozbawia Mi­
nisterstwo Skarbu m cin oM  pokrywania 
wydatków przy pomocy bilami. Muszę 
podkreślić, że o to ograniczenie dla mi­
nistra skarbu sam zabiegałem. Nie na- 
je>v uważać, że zmniejszenie budżetu o
500 mil jonów zł, czego wyrazem jest pro­
wizorjum budżetowe na pierwszy kwar­
tał r. p. jest zmniejszeniem, odpowiada- 
jąeem tym redukcjom, które muszą być 
wprowadzone do budżetu na rok 1926, 
Pierwszy kwartał r. 1926 będzie okresem 
przejściowym między budżetem dotych­
czasowym a budżetem oszczędnym, zmia­
na zaś z miesiąca na miesiąc, z grudnia ; 
tir styczeń nie mogła być przeprowadzo- \ 
na w sposób bardziej radykalny. Dalsze j 
zmniejszenia budżetu wydatków pań­
stwa w następnych trzech kwartałach 
1926 r. będą oparte na pracach, które są. 
w pełnym toku, a które polegają na reor­
ganizacji pracy urzędników państwo­
wych i samorządowych. Uważam, że 
równowaga budżetowa wymaga, aby 
budżet w r. 1926 zamknięty był cyfrą 
'1,400 milionów zł. To daje pojęcie o wy­
siłku, który będziemy musieli przed się-j
wziąć w ki°runku reorganizacji całej na­
szej administracji państwowej.

Walka, z drożyzną.
W  zakresie walki ze zwyżką cen mu 

.szę podkreślić, że cała polityka kredyto­
wa, podatkowa, celna i taryfowa rządu 
zwrócona będzie w kierunku przeciw­
działania zwyżce cen. Rząd zdaje sobie 
-dokładnie sprawę z tego, że nr. stroje, ist­
niejące dzisiaj w społeczeństwie sprzyja­
ją tendencjom spekulacyjnym i że nie- 
jnrzeciwdzlatanie tym tendencjom musia­
łoby obalić równowagę budżetu, która 
jest fundamentem programu ministra 
skarbu.

B a s k  P olsk i.
Bilanse Banku Polskiego wskazują, 

że instytucja ta nie może w należytym 
stopniu wywiązać się z zadań, dla któ­
rych została powołana, z zadań uregulo­
wania obiegu pieniężnego i zaspokojenia 
potrzeb kredytowych. Wykonanie tych 
zadań jest ściśle związane za zwiększe­
niem przedewszystkiem kapitału zakła­
dowego Banku Polskiego. Muszę panom 
zakomunikować, że dzisiaj rada Banku 
Polskiego powzięła uchwałę w kierunku 
przyjęcia zasady powiększenia kapitału 
zakładowego Banku Polskiego, oraz do­
puszczenia kapitałów zagranicznych ce­
lem powiększę go Jego kapitału. „ Ze 
względu na przywileje, z których korzy­
sta Bank Polski, a które otrzymał od 
państwa, sprawa urzeczywistnienia tych 
zamierzeń Banku Polskiego -w najwyż­
szym stopniu obchodzić piusi ministra 
skarbu. To też zamierzenia .te urzeczy­
wistnione zostaną w drodze, która bę­
dzie ustalona w porozumieniu z władza 
mi Banku Polskiego. Uważając, że spra­
yu  dopływu kapitałów zagranicznych dc 
PTlski jest jedyną drogą, która pozwolić 
nam meża przystosować, obieg pieniędzy 
do potrzeby życia gospodarczego i obni­
żyć siepę pre centową kredytu — tę głów­
ną przyczynę wysokości naszych cen w 
złocie — uważałem za konieczne przed­
sięwziąć kroki, któreby mogły ułatwić 
nam zdobycie poważnych pożyczek za­
granicznych. Nie  ̂ulega wątpliwości, że 
powiększenie kapitału zakładowego Ban­
ku Polskiego będzie już pierwszym kro­
kiem na tej drodze. Pozatem mogę pa­
nom zakomunikować o tych krokach, 
które zostały poczynione w tym kierun­

ku na gruncie Stanów Zjednoczonych w 
związku z ewentualnem wydzierżawie­
niem monopolu tytunłowego. Ostatnią 
instancją w tej sprawie będzie decyzja 
ciał ustawodawczych, ale należy wyja­
śnić, na jakich warunkach wydzierża­
wienie monopolu tytunłowego może być 
podstawą do operacyj kredytowych. 
Przed kilku dniami przez p. Młynarskie 
go, i działającego w imieniu ministra 
skrabu podpisana została urnowa z fir- j 
mą Bankers Trust w Nowym Jorku, za- j 
pewniająca nam zainteresowanie się tej 
jednej z najpoważniejszych w Stanach 
Zjedli.-firm sprawą wydzierżawienia mo [ 
nopoiu tytuniowego. Firma ta przystąpi j 
w najbliższym czasie do rokowań w tej J 
sprawie. Zawarcie tej umowy ze wzglę j 
du na wyjątkową powagę firmy, z którą j 
prowadzone są rokowania, będzie ni cza- r 
wodnym czynnikiem wzmocnienia nasze- j 
go kędy tu na gruncie Stanów Zjedn.

Obrót dewizami.
Jutro zostanie ogłoszone nowe roz­

porządzenie w zakresie obrotu dewiza­
mi (Podawaliśmy już w sobotę. — Red-). 
Rozporządzenie to ma na celu, dając 
całkowitą wolność osobom i instytu­
cjom, regulowanie swych należności 
zagranicą, przeciwdziałanie1- działalności 
nielojalnych czynników, dokonywują- 
cych operacji spekulacyjnych, skiero­
wanych przeciwko interesom naszego 
państwa i wartości jego pieniądza. i

Bilans handlowy.
Muszę stwierdzić, że w zakresie bi­

lansu handlowego jesteśmy ua fali 
przypływu. Dość zestawić .saldo przy- i 
wozu i wywozu za ostatnie 6 miesięcy. | 
Lipiec dał nam minus 86 milionów zł., j 
sierpień już tylko minus 12 milj. zł., j: 
wrzesień przyniósł plus- 36 milj. zł., j 
październik — plus 51 milj. zł., listopad i

zaś zamyka się saldem czynnem 70 mi- 
ljonów zł. Nasz bilans płatniczy jest 
jeszcze obarczony zaległościami, wyni- 
kającemi z bierności naszego bilansu 
handlowego w pierwszem półroczu ib. 
Ale napewno jesteśmy już bliscy spła­
ceniu tych zaległości i wstąpieniu na 
drogę całkowitego wykorzystywania i 
plusów naszego czynnego bilansu han­
dlowego, który łącznie z równowagą 
naszego budżetu stanowi niezłomną, 
podstawą, stabilizacji naszego pie­
niądza.

Oto są najbliższe zamierzenia i pla­
ny rządu w zakresie spraw finanso­
wych- Wszyscy zdajemy sobie sprawę 
z tego, że jedną z głównych przyczyn 
trudności, jakie mieliśmy i mamy w 
sprawie opanowania spadku złotego są 
nastroje społeczeństwa. Myślę — za­
kończył p. minister — że te zamierze­
nia rządu, o których mówiłem i te pra­
ce, których celem jest doprowadzenie 
budżetu do równowagi łącznie z czyn­
nym bilansem handlowym muszą stać 
się podstawą do opanowania przede- 
swzystkiem tych nastrojów społeczeń­
stwa.

Przed zamknięciem posiedzenia 
chciałbym podziękować panom za oby­
watelski« stanowiska, które prasa za­
jęła w okresie walki o utrzymanie kur­
su złotego. Ta pomoc ze strony prasy 
była i będzie nadzwyczaj cenną dla 
działalności Ministerstwa Skarbu i bar­
dzo bym prosił, by w dalszym ciągu 
prasa zechciała współdziałać z Mini­
sterstwem Skarbu w przedstawianiu 
społeczeństwu niebezpieczeństwa, które 
wypływa z poddawania się nastrojom, 
nio mającym żadnego umotywowania i 
będącym dzisiaj może jedną z najgłów­
niejszych przeszkód na drodze opano­
wania trudności, związanych ze stabi­
lizacją złotego i równowagą budżetu.

Podwyższenie kapitelu zakładowego 
Banku Polskiego o 80 mlĘ. zł.

Warszawa, 21. 12. (Teł. wł.) Pod­
wyższenie kapitału zakładowego Banku 
Polskiego odbyć się ma. w ten sposób, 
że akcjonariusze polscy będą mieli za­
pewnioną większość 55 procent. Kapi­
tał zakładowy B. P. ma być podwyższo­
ny do 180 milj. zł.

§mM drożyzny i Jjeirotela w HiimczBrt.

Takie załatwienie kwestji, acz naro­
dowo piękne; uważamy za błędne, gdyż 

i podwyższenie kapitału o ,80 milj. zł ni-
I czemu nie zaradzi. — Red. 
i

Berlin, 20. 12, ¡Pat;. W związku z  zao­
strzeniem się kryzysu gospodarczego mó­
wiono tu od kilku dni w różnych kołach o 
możliwości ogłoszenia w Niemczech stanu 
oblężenia. Na jednym z ostatnich posiedzeń 
parlamentu wspomniał o tem deputowany 
komunista Stoecker. Wczoraj organ, stoją­
cy blisko kół komunistycznych „Bie Welt 
am Abend“ , doniósł, że projekt ogłoszenia 
stanu oblężenia jest opracowywany w mini­
sterstwie Reięhswehry.

„Yośsische Ztg." pisze: W Berlinie krą­
żą pogłoski, że w kompetentnych urzędach 
rozważana jest sprawa stanu oblężenia, w 
celu uprzedzenia wybucha rozruchów, gro­
żących na skutek drożyzny i bezrobocia, 
Jedno z pism lewicowych podało wczoraj, 
że szef oddziału politycznego ministerstwa 
Reicliswehry, major Schleicher, odbył na 
ten temat narady z przedstawicielami za­
interesowanych resortów, . Major Schlei­

cher miał przytem zwrócić uwagę na to, że 
w razie rozruchów policja nie rozporządza 
wystarczającemu' siłami i nie zasługuje na 
całkowite zaufanie. Stwierdzić należy, że 
powyższe pogłoski są conajnmiej przesa­
dzone, O śle wiadomo fakty przedstawiają 
się w sposób następujący: W Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych, na czele którego 
stoi obecnie minister Reichswehry, była w 
rzeczy samej rozważana sprawa ogłoszenia 
stanu oblężenia na wypadek rozruchów. 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych od­
było z inicjatywy komisarza Rzeszy do 
spraw bezpieczeństwa publicznego, pułk. 
Kiinzera, naradę w tym przedmiocie z rzą­
dami poszczególnych krajów związkowych 
Niemiec. Rząd pruski zajął na tych konfe­
rencjach wyraźnie negatywne stanowisko. 
Na skutek tego Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych Rzeszy porzuciło na razie swój 
plan.

Bzy $mMi zatriea dfiigi rząfiis «sktsft?
Moskwa, 20. 12. PAT. Na dzisiej- [poczynić wzajemne ustępstwa z korzy- 

szem posiedzeniu centralnego komitetu f śćią dla obu stron, przyozem pretensje 
rosyjskiej partii komunistycznej prze- \ byłych wierzycieli zagranicznych, ktć- 
mawiał m. i. Stallin,, który zaznaczył, j rym skonfiskowano w Rosji majątki, 
że zasada unieważnienia długów rosyj- j mogłyby być zaspokojone za pomocą 
skich z czasów carskich powinna być \ odpowiednich koncesji na warunkach, 
nadal utrzymana,, jednakże rząd sowie- i któreby rząd sowiecki uznał sa możliwe 
tów mógłby udzielić pewnych wyjąt- do przyjęcia, jednakże długi wojenne 
ków od no wyższej zasady w stosunku j muszą być w każdym razie anulowano, 
do Anglji i Francji. W  toku rokowań ! Wreszcie mówca występuje przeciwko 
w tych sprawach obie strony powinnyby 5 Lidze Narodów i Łocarno.

Projekty Wiffelsfcaeliów rozbicia Pros.
Pisma berlińskie podają rozmowę b. 

następcy tronu bawarskiego, jaką w 
1920 r. miał z przywódcami nacjonali­
stów niemieckich Helfferiehem i Herg- 
tem. Ks. Rupprecłit przewidywał urzy- 
wróceni niepodległości Hanoweru, Nad- 
renji, Westfalji, Śzlezwigu i Holsztynu 
oraz G. Śląska, ongiś gwałtem wcielo­
nych do Prus. Bawar ja ewentualnie

mjała być powiększona o Austrję. Inne 
wolne państwa miały wystąpić z Zwią­
zku Niemieckiego i utworzyć odrębną 
unję państwową, pozostawiają Prusy na 
uboczu.

Plany W  Relsbachów usiłuje pruska 
prasa zohydzić jako narodzone pod 
wpływem francuskim.

Tymczasem dziś, kiedy akta dyplo­

matyczne, i archiwa rządowe, dotyczą­
ce dziejów zjednoczenia Niemiec przez 
Bismarcka pod liegemanją Hohenzoller 
nów są nam znane, wiemy dobrze,ze 
rdzenne Niemcy między Łebą i Odrą ni­
gdy nie mogły przeboleć najazdu Pru­
saków. Podobnie jak na półwyspie skan 
dynawskim trzy zbliżone narody Duń­
czyków, Norwegów i Szwedów nie zech­
cą się złączyć w jedno państwo, tak też 
zjednoczone Niemcy wydają się zjawi­
skiem przejściowem. Dzieło Bismar­
cka nosi w sobie zarodek śmierci nafc*» 
r-alnej.

Przepisy o manifestacjach 
publicznych.

Warszawa, 18. 12. PAT. Sejmowa ko­
misja konstytucyjna przyjęła art. 3, 4 i 5 
projektu , ustawy o zgromadzeniach w 
brzmieniu następującemu Manifestacje pu­
bliczne i pochody wymagają uprzedniego 
zezwolenia władz. Wyłączono większością 
głosów drogi publiczne z pod określenia 
miejsc na zgromadzenia. Chodzi głównie o 
to, aby o zgromadzeniach odbywających się 
na wsi przedtem zawiadamiane były wła­
dze. Należy również zawadamiać, w jakim, 
języku będą toczyły się obrady, o ile nie. 
toczyłyby się w języku polskim.

Pos. Głąbiński oświadczył, że z powodu 
wybrania go prezesem komisji budżetowej, 
będzie zmuszony złożyć prezesurę w komi­
sji konstytucyjnej. Do art. 4 określającego 
termin podania względnie zawiadomienia o 
Zgromadzeniu, przyjęto poprawkę korrefe- 
renta Czapińskiego (PPS), aby zgłoszenie 
obejmowało nazwisko i imię osoby, zwołu­
jącej zgromadzenie.

Kogo Ameryka kocha?
Rząd Stanów Zjednoczonych ugodził się 

z włoską komisję dłużną i w wielkiej swe; 
hojności skreślił Włochom 75 proc. z długu 
włoskiego, 1 jaki powinny Włochy Stanom 
Zjednoczonym zapłacić. — Jak wykazują 
książki finansowe skarbu Stanów Ziednoczo 
nych, Włochy winne są Ameryce dolarów 
1 648 000 000." Narosłe od dnia zaciągnięcia 
pożyczki procenty zrobiły sumę blisko pół 
trzecia miljarda,

W swej wielkiej hojności rząd waszyng­
toński skreślił te procenty i Włochy w 6£
katach zapłacą tylko dług oryginalny z ma­
lutkim procentem, obowiązującym w tym 
okresie czasu In nenii słowy Włochu uzy- 
•kaly największe, ustępstwo ze wszystkich 
państw ęurooejskicn, gdyż Polsce• obcięto 
tylko 10 proc. narosłego dłuęu, Wielkiej 
Brytanji ustąpiono 24 proc,, dbig belgijski 
zmniejszono o 53 proc., Francji dawano, tyl­
ko 40 proc. ustępstwa, Włochy otrzymały 
aż 75 proc. zniżki zobowiązań dłużnych.

Praga demonstruje przeciw żydom 
i Niemców.

Wiedeń 20 12. PAT- „N. Fr. Presse“ 
donosi:z Pragi: Wczoraj doszło tu;do-de 
monstra cii, zwróconej przeciwko Niem­
com i żydom. Demonstranci u sit owa1! 
wtargnąć do budynku rodak Mi „Präger, 
Tageblatt“ , jednakże bezskutecznie.

Sowiety a rozbrojenie.
Moskwa, 20. 12. PAT. Agencja so­

wiecką donosi: Kómisarjnt dla spray 
zagr. otrzymał od Rady Ligi Narodow. 
zaproszenie do udziału w pracach komi­
sji przygotowawczej dla sprany rozbro­
jenia, zwołanej przez Radę Ingi Maro» 
dów na dzień 15 lutego do'Genewy.

Turcja nie przyjmie decyzji 
w sprawie Mcssuhi.

Paryż, 20. 12. Pat. Według domes?*i 
„Chicago Tribüne“ z Angory, rząd przedło­
ży zgromadzeniu narodowemu rezolucję, 
nie pzryjmującą decyzji Rady Ligi Narodów 
w kwestji Mossulu.

Konstantynopol, 20. 12. Pat. Prasa tu­
recka pisze zgodnie, że Turcja jest przygo­
towana w kwestji Mossulu na każdą ewen­
tualność. Rada Minis tarów obraduje pod 
przewodnictwem Mustafa Kemal Paszy w 
permanencji. Wpływ Rosji sowieckiej ną 
politykę turecką wzrasta coraz bardziej.

Steiger przybył do Warszawy.
Warszawa 21. 12. Wczoraj o godz. 12 

przybył do Warszawy Steiger w towarzy* 
stwie dziennikarzy żydowskich. Na: 
dworcu zgotowali mu współwyznawcy 
owacje. Powodem wyjazdu ze Lwowa 
mają być względy bezpieczeństwa osobi­
stego i pragnienie udania sie na kurację 
do Otwocka,, ’ v
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WERSAL
(Korespondencja własna „Dziennika Bydg.*’} 

Wersal, 24 listopada.
Trzy kwadranse drogi koleją lub tram­

wajem od Paryża leży miasto Wersal ze sta­
rą rezydencją minione; monarchji francu­
skiej. Wersal utożsamia się w pojęciu nie­
jednych, jako sam pałac, leżący gdzieś spo­
kojnie w okolicach Paryża. Miasto liczy 
przeszło 60 000 mieszkańców, a więc jest 
nieco większe, niż Toruń, poprzecinane jest 
gęsto ulicami, wśród których wyróżniają się 
trzy szerokie arterie, wiodące do pałacu. 
Kursują tu cztery linje tramwajowe, liczne 
taksometry i dorożki. Zaznaczyć jeszcze 
trzeba, że Wersal nic jest bvnajmniej ża- 
dnem przedmieściem Paryża, ale miastem 
samodzielnem.

Przybywszy tu z Paryża, kroki swe skie­
rowałem do słynnego pałacu. Leży on na 
szerokiej płaszczyźnie, lekko dominującej 
nad miastem i okolony jest pięknemi, lesi- 
stemi wzgórzami.

Człowieka, wyrwanego nagle ze zgiełku 
Paryża, z rolnych ulic i żywego tętna stoli­
cy, —* mimowoli wprowadza w nastrojowe 
skupienie widok rozległych skrzydeł Pałacu 
Wersalskiego i wspaniałość prastarego, pię­
knie urządzonego parku ciągnącego się na 
kilka kilometrów.

Pałac ma dwa olbrzymie skrzydła i sze­
roki jest na jakie pół kilometra a więc każ­
demu imponować musi swym ogromem.

Zwykły zameczek myśliwski w czasach 
Ludwika XIU jest właściwie kreacją króla 
Ludwika XIV, a dziełem architektów Vau'a 
i Mansart‘a. Po roku 1678 Ludwik XIV 
przeniósł do Wersalu siedzibę królewską 
i zainstalował tu rząd. Miejsce to wnet sta­
ło się ośrodkiem życia politycznego, świad­
kiem wielkich wydarzeń.

W jednej z sal pałacowych odbyło się 
w roku 1789 zgromadzenie stanów, tu zo­
stała w kilka tygodni później uchwalona 
Konstytucja, stąd tłum wyprowadził króla 
do Paryża. Upadek Wersalu był też ■począ­
tkiem upadku tronu.

Przez długie lata panowało tu potem , 
zniszczenie. Już Napoleon właściwie starał I 
się Wersalowi orzy wrócić Ludwikowską 
świetność, ale faktycznie dopiero Ludwik | 
Filip odrestaurował pałac, wyniszczony 
przez Wielką Rewolucję’1 i założył w nim 
muzeum. W Wersalu też w roku 1875 pro­
klamowano Republikę Francuską.

Wolny naród francuski nie zapomniał 
jednak o starej siedzibie swoich królów, o 
tej kolebce piękna i wykwintu, — to też nie 
można sobie wyobrazić leniej zachowane 
starożytne gniazdo, jak dzisiaj widziany 
Wersal.

Pałac wersalski między innemi posiada ¡j 
jedenaście sal historji Francji, z obrazami '• 
ilustrującemi najważniejsze fakty historyćz- j 
ne od epoki Karlomana do Ludwika XVI, I 
galerję rzeźby z posągami królów franca- f  
«kich i słynnych osobistości, wspaniałą salę j 
Opery, wielkiej wartości kaplicę z marmu- 1

rami i witrażami, dalej sale afrykańskie, 
krymskie, włoskie, meksykańskie z malo­
widłami, dotycząeemi wojen francuskich, w 
końcu z obrazami historycznemi i rzeźbami.

Pod wielkiem wrażeniem przestąpiłem 
progi Galerji Lustrzanej, w której 18 stycz­
nia 1871 roku król pruski w obecności Bis­
marcka ogłosił się cesarzem Niemiec, a 
28 czerwca roku 1919 podpisano Traktat 
Wersalski, który zakończył ostatecznie 
Wielką Wojnę i zagwarantował wskrzeszo­
ny byt państwowy naszej Rzeczypospolitej,

Przez olbrzymie okna tej historycznej 
galer ji widać już kwietniki parku i każdy 
z moich towarzyszy pospiesza odetchnąć 
wśród drzew po przytłaczających wspania­
łościach pałacu.

Założenie tego olbrzymiego parku po­

chłonęło wielkie sumy pieniędzy i spotrze- 
bowało wiele pracy dziesiątków tysięcy lu­
dzi. Ale też przepych i wytworność parku 
nie ustępuje w niczem pałacowi. I tu cią­
gnie się istny labirynt galery; i korytarzy, 
tylko ściany — to strzyżone drzewa i krze­
wy.

Oprócz wspaniałych alei cisowych, 
klombów i pięknie utrzymanej zieleni, wi­
dzimy tu posagi, rzeźby i inne dzieła sztuki. 
Taras pałacowy ozdobiony jest czterema 
posagami z zielonego bronzu i dwiema ur­
nami z marmuru. Wszystkie aleje, malowni­
cze grupy krzewów i t. p, są prawdziwemi 
arcydziełami sztuki ogrodniczej. Słynne 
fontanny i inne urządzenia hydrauliczne są 
dziełem inżynierów włoskich.

L. Łydko.

Priw siłf nadparlament świata.
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Z ę b y  t y g r y s a là f
¿Tłumaczyła J. P.>
(Ciąg dalszy)

„Sprawa zapowiadała się świetnie. 
Dwieście milionów!... Ażeby zaś niemi 
owładnąć, żeby zdobyć bogactwo, prze­
pych, władzę i możność kupienia zdro­
wia u wielkich uzdrowicieli świata, wy­
starczało. najprzód usunąć wszystkie 
osoby dzielące Florencję od spadku, na­
stępnie, kiedy wszystkie przeszkody zo­
staną obalone, ożenić się z Florencją.

„Ułożywszy plan. Jan Vernoca zabrał 
się do dzieła. W papierach p. Langer- 
naulta, dawnego przyjaciela Hipolita 
Favilla, znalazł liczne szczegóły o rodzi­
nie Roussel, oraz o nieporozumieniach 
dzielących małżeństwo Fauvi1łów. Osta­
tecznie pięć osi"b tylko stało mu na dro­
dze do milionów Morningtona, on sam 
zaś oczywiście w pierwszym rzędzie. Na­
siennie trzeba było usunąć inż. FauviHa 
i Edmunda, potem, Marję-Annę Fauville 
i Gastona Sauveranda.

„Z Kozmą Morningtonem poszło mu 
łatwo. Dostawszy się do niego jako dok­
tór. zamienił jedną z ampułek przygoto 
wanych do zastrzyków, podsuwając ta­
ką samą. napełnioną poprzednio przygo­
towaną trucizną.

, ,,Z Hipolitem Fauvilie, sprawa była 
więcej zawiła. Zapoznał się z nim, po­
wołując sie na p. J angernaulta i w krót­
kim czasie potrafił owłednęć najkom- 
pletniej słabym umysłem tego człowie­
ka. Znając nienawiść inż. Fauyilla do

Warszawa, 16 grudnia 1925 r.
Ruch pacyfistyczny stał się jednem z 

najaktualniejszych zagadnień doby po­
wojennej na całym świecie, dążąc do zfołi 
żenią poszczególnych państw i narodów, 
do wytworzenia zbiorowej woli całego 
świata cywilizowanego, do przekreśle­
nia granic i różnic kulturalnych w- spra­
wach, które mają znaczenie międzynaro­
dowe i które na płaszczyźnie międzyna­
rodowej mogą być ujednostajnione. — 
Właśnie jednym z jego objawów jest Un­
ja Międzyparlamentarna, dochodząca do 
wpływów i znaczenia, gdy hasło pacyfi­
kacji (utrwalenia pokoju) świata staje 
sie' hasłem wszechpaństwowem. Liga 
Narodów, ta zbiorowa reprezentacja 
państw i rządów, w której zasiadają mi­
nistrowie, jest reprezentację nie zupełną, 
gdvż brak jej czynnika parlamentarnego. 
Taką dugą Liga, Narodów w zakresie nar 
lam enta m ym  stara się być Unia Między­
parlamentarna, która obok Ligi Narodów 
— nad rządu świata, może sie w przysz­
łości stąp sadraarlomeniatn świata. Nie 
ulega dyskusji, że idea takiego nadpar- 
lam«ntu leszcze wiele przeszkód ma do 
zwalczenia, zanim stanie sie ciałem. I^cz 
baczac na ce>ra? intensywniej rozwijają­
ce się współżycie międzynarodowe, mu­
simy rokować tej idei wszystkie- szanse 
powodzenia. .Tuż dziś liczyć się należy 
z wpływem Unii Międzyparlamentarnej, 
aczkolwiek nie jest ona oficialną repre­
zentacją parlamentów, z których rekru­
tuje swych członków, dlatego należy 
zwrócić baczniejszą uwago na prace tej 
instytucji.

Pragnąc poinformować bliżei naszych 
Czytelników o charakterze TTnji M;e\izv- 
pą rl a menta rn e i. zakresie i prog°mie 
jej pracy zwróciliśmy sic do p. pos. Tona 
Zamorskiego, sekretarza polskiej grupy, 
z prośbą o bliższe szczegóły. P. poseł Za­
morski chętnie pośpieszył z informacja­
mi, kładąc nacisk i wyrażając ubolewa­
nie, że polska, prasa mało się interesuje 
poczynaniami Unji Międzyparlamentar-

zony i wiedząc skądinąd o jego bezna­
dziejnym sianie zdrowia, on to podsu­
nął mu straszliwy projekt samobójstwa, 
którego machiawelskie wykonanie zna- ; 
ne jest już panom. W ten sposób więc, \ 
jednym wysiłkiem, nie będąc w niczem ; 
do sprawy wmieszany, zdołał się pozbyć ; 
wszystkich zawadzających mu osób, i 
zwracając wszelkie podejrzenia na Ma- j 
rję-Annę i Gastona Sauvêranda. |

„I plan mu się powiódł.
„W  początku, jedyną poważną prze­

szkoda była nieoczekiwana interwencja 
inspektora Verota. To też inspektor Ve- 
rot umarł.

„W  następstwie, prawdziwe ńiebez- j 
pieczeństwo _ przedstawiała moja przy- jj 
•puszczalna interwencja, tern łatwiejsza i 
do przewidzenia, że byłem ogólnym suk- ' 
cesorem Kozmy Morningtona, w razie 
wygaśnięcia potomków rodziny Roussel. 
Aby zapobiec temu niebezpieczeństwu, 
.lan Vernocq dał mi pałac przv ul. Pa­
lais-Bourbon, jako pomieszkanie i F lo­
rencję Levasseur jako sekretarkę. Na- j 
stępnie zaś, z pomocą Gastona ‘Sauve- ! 
randa po czterykroć się stara! zgładzić 
mię ze światS.

„Tak więc, mając w ręku wszystkie 
nici intrygi, będąc panem w moim pa­
teen. dzięki nieograniczonemu wpływo­
wi, który wywierał na Florencję Levas­
seur, a przez nią na Sauveranda, kiero­
wał całą sprawą jak chciał.

„Kiedy zaś, dzięki moim wysiłkom 
udowodnioną została n ewinneść Marji- 
Anny Fauville i Gastona Sauveranda—- 
bez wahania, pchnął ich do grobu...

„Wszystko szło jak najlepiej, ściga 
no mnie i Fterenrję. o jego zaś istnie-1 
niu nawet nie wiedziano. Na to nad-*

nej. Część opinjodawczą poprzedził p. po­
seł Zamorski szeregiem szczegółów, któ­
re tu przytaczamy w całości.

Unja Międzyparlamentarna, jest zwią­
zkiem 41 grup parlamentarnych (pod sło­
wem grupa należy rozumieć zespół po­
słów, pochodzących z parlamentu po­
szczególnego państwa). Ponieważ wszyst 
kich parlamentów na świecie iest 63, mo­
żna powiedzieć, że U.M. jest reprezentacją 
%  parlamentów. Do grupy parlamentar­
nej należą ci posłowie i senatorowie, któ­
rzy zgłoszą swój akces ¿przystąpienie). 
Nie jest więc to oficjalna reprezentacja 
danego parlamentu, lecz dobrowolne 
zrzeszenie. Stosownie do liczby członków 
grupy — wysyła się delegatów na zjazd, 
zwany konferencją. Takich konferencyj 
odbyło się dotychczas 23. Polska me. pra­
wo wysyłania 16 delegatów. Do polskiej 
grupy U. M. należy z górą 300 parlamen­
tarzystów. U. M. ma stały Generalny Se- 
kretarjat, kierowany przez Szweda p. 
Lange i znajdujący się w Genewie.

— Taka jest konstrukcja organiza­
cyjna?

— Na czele U. M. stoi Rada, złożona 
z prezesów wszystkich grup i po jednym 
radcv —- delegacie z każdej grupy. (Pre­
zesem polskiej grupy jest prof. Bronisław 
Dembiński z Poznania, b. poseł i podse­
kretarz stanu; obok niego w Radzie za­
siada poseł Tan Zamorski). Rada na ca­
ły czas od jednego do następnego ziazdu 
wybiera prezesa. Od kilkunastu lat god­
ność tę piastuje b. min. Adelsvardt 
Szwed.

Językiem obrad jest statutowo język 
francuski. Zakorzenił sie jednak obyczaj, 
że równorzędnie z językiem francuskim 
przemówienia są wygłaszane w angieli 
skim i niemieckim. W  Ameryce jeżyk 
angielski przeważał. Ostatnio jednak 
Rada uchwaliła, że odtąd językiem obrad 
bez zastrzeżeń jest francuski, lecz mówcy 
maja prawo posługiwać się językiem 
macierzystym, o ile postarają się, by ich

szedł termin ostatecznego oznaczenia ! 
spadkobiercy. j

„Było to przedwczoraj. Tan Vernocq, ; 
chory, umieścił się w klinice przy ulicy j 
„Ternes“ i tam, dzięki swemu wplvwo- ! 
wi na Florencję Levasseur i zaprmoca 
listów, wysyłanych z Wersalu, do matki 
przełożonej, kierował dalej sprawą. | 
% rezkazu przełożonej i nierozumiejąc 
znaczenia danego kroku. Florencja uda­
ła się do Prefektury na zebranie, przy­
nosząc, tyczące się jej, dokumenty. 
Przez ten czas zaś Vernocq opuścił dom 
zdrowia i ukrył się w pobliżu wyspy 
Saint-Louis, oczekując końca antrepry- 
zy, mogącej się, w najgorszym razie, 
zwrócić przeciw Florencji, lecz, jak się 
zdawało, nie mogącej w żadnym wypad­
ku jego skompromitować...

„Reszta, panie prezydencie, jest już 
panu wiadoma. Florencja wzburzona na 
myśl o roli, którą nieświadomie ode­
grała. a szczególnie przerażona, potwor­
ną rolą Vernocqa, Florencja uciekła z 
kliniki, (gdzie ją na moją prośbę zawie­
ziono), z jedną myślą i jednem pragnie­
niem: ujrzeć Tana Vernocqa i zażądać 
od niego wyjaśnień. Ten ostatni zaś, 
pod pretekstem dostarczenia jej dowo­
dów swojej niewinności, wywiózł ją sa­
mochodem do Formigny.“

Prezydent Valenglay słuchał z rosną- 
cern zainteresowaniem tej ponurej hi­
storji, najbardziej potwornego geniusza, 
jakiego można było sobie wyobrazić. 
Słuchał jej z tem większem zaintereso­
waniem, że uwydatniała ona, przez opo­
zycję. jasny, łatwy i szczęśliwy geniusz 
tego, który walczył za dobrą sprawę.

•— I odnalazł ich p&n? — zapy tał.

przemówienie zostało przetłumaczone na 
francuski.

— Czy pan poseł nie byłby skłonny 
udzielić nam kilka spostrzeżeń co do o- 
statniego zjazdu?

— Ostatnia konferencja czyli zjazd 
odbył się w Waszyngtonie od 6 do 7-go 
października i Ottawie od 10 do 13 paź­
dziernika rb. Przedmiotem odbrad były 
sprawy rozbrojenia, przy omawianiu 
których miałem zaszczyt zabierać głos 
w imieniu polskiej grupy, sprawy unji 
celnej (przemawiał poseł liski), sprawy 
mniejszości narodowych, przy których, 
przemawiali posłowie Dymowski i Kwiat 
kowski. Podczas obrad roiePśmy sposob­
ność sprostować wiele fałszów, które się 
zakorzeniły u obcych, a przedewszyst- 
kiem odnośnie do naszych mniejszości 
narodowych.

Amerykanie przyjęli nas nad wyraz 
wystawnie. Na tak kosztowne przyjęcie 
nie mogłoby się zdobyć żadne państwo 
europejskie, więc też nic dziwnego, że 
na rok 1926 wyznaczono tylko zjazd de­
legatów do Genewy i to na koszt własny 
biorących udział w zjeździe, a dopiero 
na r. 1927 odważyła się do siebie zapro­
sić Unję Taponja.

— Ćo sądzi p. poseł o przyszłości 
Unji Międzyparlamentarnej?

— U. M. może się stać w przyszłości 
nadpnrtementem świata i do tego zmie­
rza. Po wojnie U. M. stara się zyskać 
faktyczne znaczenie takiego nadparla- 
mentu światowego, któryby względem 
Rady Ligi Narodów zajął to stanowisko, 
jakie ma izba poselska względem Sena­
tu. Ażeby się do tego celu zbliżyć, U. M. 
utworzyła w swojem łonie komisje, po­
dobnie do komisyj Rady Ligi Narodów 
i stara się mieć w swoich komisjach tak­
że tych samych ludzi, których Rada L. 
N. powołała do swoich komisyj. o ile ci 
są posłami lub senatorami. Między temi 
komisjami na suecialn uwagę zasługuje 
komisja dla rozbrojeń prawa międzyna­
rodowego. unii celnej Europy i t. d.

— Takie ma prawne znaczenie Unja 
Międzyparlamentarna?

— Choć U. M. niema dotychczas pra­
wnego znaczenia, to obecnie już ma o- 
gromne znaczenie propagandowe. Zrozu­
mieli to Niemcy, którzy regularnie od 
szeregu lat wysyłają na zjazdy najwy­
bitniejszych polityków. B. kanclerz; 
Wirth, b. min. a obecnie prezydent 
Reichstagu Loebe biorą stale udział we 
wszystkich zjazdach. Stąd i Polska tak­
że powinna należycie obsyłać zjazdy 
przez stałych delegatów, którzy powinni 
brać referaty w komisjach i zabierać 
głos na pełnych zjazdach.

— W  I-ki sposób U. M. zamierza 
dojść do faktycznego znaczenia?

— W  Unji Międzyparlamentarnej jest 
tendencja, ażeby zobowiązać delegatów 
i grupy całe do forsowania w swoich 
parlamentach ustaw, realizujących u- 
chwały, powzięte przez Unję. (W.)

— Wczoraj, o trzeciej po południu, 
panie prezydencie. W  samą porę. A wła­
ściwie mógłbym powiedzieć zapóźno na­
wet, gdyż Jan Vernoca rozpoczął od wy­
prawienia mnie w głąb studni i roz- 
miażdżonia, Florencji pod zwalonymi 
głazami.

— Ach. więc pan został zabity? — 
zapytał Valenglay, śmiejąc się.

— Jeden raz więcej, p. prezydencie.
— Lecz dlaczego Florencję Levasseur 

chciał ten bandyta zgładzić? Przecież 
śmierć jej burzyła cąły projekt m*ł~eń- 
stwa, nieodzowny dla osiągnięcia miljo* 
nów ?

— Żeby się pobrać, panie prezyden­
cie, trzeba być dwoje. Florencja zaś od­
mawiała.

— A więc?
— Swego czasu Jan Vernoca napisał 

był list. w którym wszystko co posiadał 
zapisywał Florencji Levasseur. Floren­
cja wzruszona tem i pełna litości dla 
biednego kaleki, nie znając przytem 
wartości powyższego kroku, napisała też 
podobny list, w którym, Jana Vernocqa 
ustanawiała swoim ogólnym spadko­
biercą. List ten mógł służyć za najlegal- 
nieiszy testament i Jan Vernocq dziedzi­
czyłby niezaprzeczenie po Florencji Le­
vasseur, ostatecznej sukcesorem Kozmy 
Morningtona. Mógł więc, w braku ja­
kichkolwiek poszlak przeciw niemu, żyć 
spokojnie, z czternastu zbrodniami na 
sumieniu, ale i dwustu miljonami w kie­
szeni...

— Ale, dowody! Czy ma pan na tai 
dowody? — zawołał żywo Valenglay.

(Dokończenie nastąpi)
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jGranaty gazowe na bezrobotnych...
Policja zastosowała je poraź pierwszy podczas demonstracji w Za­

wierciu. — Komuniści podburzają bezrobotnych w Warszawie.

Z KRAJU .
— Znaki czasu, W ostatniej manifesta­

cji bezrobotnych w Warszawie na czele 
tłumu manifestantów niesiono transparent 
7. napisem: „Niech żyje Józef Piłsudski, je­
dyny obrońca uciemiężonych robotników!“ 
Policja była tym transparentem tak skon­
fundowana, iż w raportach policyjnych nie- 
masz o nim wzmiank, jakkolwiek widziały 
go tysiące przechodniów.

Krwawe starcie bezrobotnych w Za­
wierciu z policją. Podaliśmy już wiadomość 
z Zawiercia o najściu bezrobotnych na ma­
gistrat. W ub. środę powtórzyły się mani­
festacje. Zjawiła się policja. Na policję po­
sypały się kamienie, a wówczas policja za­
częła tłum nakłaniać do rozejścia się. Gdy 
to nie pomogło, gaczęła tłum rozpędzać, 
bez użycia jednak broni, gdyż taki był roz­
kaz. Na policję posypały się znów kamie­
nienie. W pewnem miejscu tłum rozbroił 
patrol, złożony z kilku policjantów. Poła­
mano im karabiny, a w czasie utarczki je­
den z policjantów, uderzony w głowę kolbą, 
padł z roztrzaskaną czaszką na miejscu. 
Ostatecznie spokój przywrócić zdołano i 
kilku agitatorów aresztowano. Naprężenie 
jednak jest duże, bo i nędza duża. Na 
40.000 mieszkańców bezrobotnych zareje­
strowano 7000.

Rząd będzie zaopatrywał ludność w mą­
kę. W mieszkaniu prywatnem p. premjera 
Skrzyńskiego odbyła się narada ministrów, 
poświęcona sprawie zwalczania drożyzny, 
rząd przedsięweźmie wszelkie kroki, mające 
na celu natychmiastowe zaopatrzenie tych 
ośrodków, w których daje się odczuwać 
brak mąki. Zaopatrzenie ludności przez 
rząd w mąkę będzie pierwszym krokiem w 
akcji przeciw wzrastającej drożyźnie.

Sezonowa kłopoty magistrackie. W 
Warszawie przy uprzątaniu śniegu z ulic 
miasta pracuje 240 robotników przy pomo­
cy 28 aut i 50 wozów parokonnych. Kosz­
tuje to magistrat warszawski 4.000 zł. 
dziennie.

Zjazd mahometan w Wilnie. Z inicjaty­
wy wileńskiej gminy mahometańskiej w 
końcu bm, odbędzie się w Wilnie zjazd 
przedstawicieli gmin mahonie tańskich z ca­
łej Polski, który omówi organizację tych 
gmin w Polsce, oraz obierze muftiego i jego 
zastępcę.

Nowa fabryka dolarów. W Suwałkach 
wykryto wielką organizację fałszerzy dola­
rów. Władze policyjne aresztowały głów­
nych winowajców Jasińskiego i Gosiano- 
wieckiego. W mieszkaniu aresztowanych 
znaleziono maszyny drukarskie, chemikalja, 
liczne przyrządy do druku banknotów jedno 
i pięciodolarowych.

Tajemnicze morderstwo pod Łodzią.
Dwaj wieśniacy z pod Brzezin, idąc drogą, 
ujrzeli leżącego w polu opodal drogi męż­
czyznę. Zaniepokojeni mocno, podeszli do 
leżącego i z przerażeniem skonstatowali, że 
ten nie żyje. Na wąskiej ścieżynie, prowa­
dzącej po przez pola z Rokicin do Łaznó- 
wek, leżał twarzą ku ziemi trup z roztrza­
skaną głową. Wokoło niego widniały cie­
mne plamy zmarzniętej krwi, zaś na ubra­
niu i rękach zabitego wisiały sople również 
zmarzniętej krwi. Skonstatowano, że jest 
to trup sołtysa wsi Łaznówek,' 65-letniego 
Stanisława Pietranka.

Zbrodnicza matka wyrzuciła córeczkę z 
pociągu w biegu. W pociągu osobowym, 
idącym ze Sarny do Kowla, w jednym z 
przedziałów siedziała elegancko ubrana ko­
bieta, obok niej zaś stała 4-ro letnia dziew­
czynka, córeczka, domagając się posiłku. 
Nie otrzymawszy go, dziecko poczęło pła­
kać i w miarę uspakajania matki napierało 
się coraz gwałtowniej. Wskutek nalegań 
dziecka mama wpadała w coraz większe 
zdenerwowanie. Wreszcie na 103-im kilo­
metrze nie zbyt cierpliwa mama nie mogąc 
uspokoić grymaśnej córki, skorzystała z 
nieobecności pasażerów w przedziale, 
otworzyła drzwi i wyrzuciła dziecko z po­
ciągu z takim furjackim zamachem, że pa­
dło ono 8 metrów od toru w śnieg. W kilka 
godzin po przejściu pociągu, przechodzący 
torem mieszkaniec pobliskiej wsi Mały Że- 
tuck nazwiskiem Teodor Marmuł znalazł w 
śniegu dziewczynkę nawpół żywą, którą 
następnie po przyprowadzeniu do przyto­
mności oddał pod opiekę miejscowemu soł­
tysowi.

Dziewczyna opowiedziała swą okropną 
historję, że mama rozgniewana wyrzuciła ją 
z pociągu, a sama pojechała do Kowla, 
Prócz imienia „Minka" nazwiska dziecko 
podać nie umiało.

Zbrodniczej mamy poszukuje policja.

Z Zawiercia donoszą w dalszym ciągu o 
wielkich demonstracjach bezrobotnych, 
które trwały kilka dni. Powodem demon­
stracji było niezadowolenie bezrobotnych 
z wydawanych przez magistrat Zawiercia 
zapomóg w naturze, a mianowcie w ziem­
niakach i mące. Bezrobotni domagają się 
zapomóg pieniężnych.

Wobec powtarzających się manifestacyj 
i coraz groźniejszego ich charakteru, spro­
wadzono do Zawiercia znaczne siły policyj­
ne z Będzina i innych miast.

O/i egdaj — jak już donosiliśmy — po 
wiecu w Domu Ludowym uformował się 
wielki pochód bezrobotnych. Ulicą Kościu­
szki ruszyli demonstranci przed magistrat 
Zawiercia, ,

Gmach magistratu otoczył zwarcie tłum. 
Grupa demonstrantów wtargnęła do wnę­
trza budynku, gdzie zdemolowano gabinet 
prezydenta miasta oraz urządzenie kilku 
innych pokoi biurowych.

Na odsiecz oblężonemu magistratowi 
ruszyła szkolna kompanja policyjna, oraz 
oddział konny policji, sprowadzony onegdaj 
z Będzina.

Wezwania do rozejścia się tłum nie usłu­
chał.

Na rozkaz komendanta policji powiato­
wej w Będzinie, Steekiewieza, usiłowano 
rozpędzić tłum szarżą policji konnej i przez 
użycie broni białej. Tłum jednak ne ustę­
pował.

Wówczas użyto po raz pierwszy w Pol­
sce wprowadzonych niedawno do służby 
policyjnej granatów Bazowych, wybudia-

Z Kołomyi donoszą o strasznej tragedji, za­
kończonej śmiercią dwóch przyjaciół. Skro­
mny numer w hotelu „Grand“ zajmowali od 
kilku lat dwaj przyjaciele, urzędnicy war­
sztatów kolejowych Jan Kłodnicki i Stani­
sław Grot. Przed kilku miesiącami Kłod- 
nicki poznał młodą panienkę, z którą za­
mierzał wstąpić w związki małżeńskie. Dłu­
goletni przyjaciel Grot był przeciwny temu 
związkowi i stale namawiał Kłodr.ickiego, 
aby zerwał z ukochaną. Namowy te wpę­
dziły Kłodnickiego w stan silnego zdener­
wowania. Pewnego wieczora obaj przyja­
ciele oraz narzeczona Kłodnickiego byli w 
miejscowem kinie na obrazie „Skandal“ . 
Denerwująca treść filmu tak silnie podzia­
łała na Kłodnickiego, że wyszedł wcześniej * i

50-letnią rocznicę istnienia Tow. Naukowe 
w Toruniu obchodziło, jak przewidziano, nader 
uroczyście. Dzięki doskonałej organizacji uro­
czystości odbyły się ściśle wedle programu i 
zwabiły do Torunia bardzo liczną rzeszę człon­
ków Tow. jak i delegatów najrozmaitszych po­
krewnych instytucyj z całej Polski.

Sam obchód rozpoczął się dnia 17 bm. uro­
czystą Mszą św., celebrowaną w asyście 2 księ­
ży przez ks. kanonika Koga ck i ego z Pelplina, 
który przybył na uroczystość jako reprezen­
tant biskupa chełmińskiego i kapituły Pelpliń- 
skiej. W  prezbyterjum zgromadziła się bardzo 
liczna rzesza księży i przedstawicieli władz 
i stowarzyszeń, którzy w skupieniu wysłuchali 
nabożeństwa. Między przedstawicielami władz 
zauważono także p. wojewodę dr. Wachowiaka, 
p. starostę krajowego dr. Wybickiego, przedsta­
wiciela Min. W . R. i O. P. p. Demby, pp. pręż, 
sądu apelacyjnego Kuszczyńskiego, prez. Colta
i innych.

Podniosłe kazanie oklicznościowe wygłosił 
ks. dziekan Sienkiewicz, poczem odśpiewano Te. 
Deum łandamus i jedną zwrotkę ¡pieśni „Boże 
coś Polskę“. Na tem zakończyło się nabo­
żeństwo.

Po nabożeństwie uczestnicy zjazdu udali się 
na wspólną fotografję na dziedziniec ratuszowy, 
Po dokonanym akcie odbyło się w Dworze Artu­
sa skromną śniadanie, przed którego rozpoczę­
ciem przywitał uczestników obchodu imieniem 
miasta p. prezydent Bolt.

Przęynowianie p. prezydenta
(w streszczeniu).

Po raz pierwszy od wkrzeszenia Rzeczypospo­
litej gości Toruń w swoich murach w takiej 
liczbie tak wybitnych przedstawicieli polskiego 
świata naukowego. Przybywając do Torunia, 
stanęli Panowie w mieście, które ma już swoją 
kartę w ńistorji nauki polskiej. Wspomnę tyl­
ko, że jest to gród Kopernikowski, że urodzili 
się tu Bogumił Linde i Fryderyk hr. Skarbek, 
Gród nasz nigdy nie stracił łączności z nauką 
polską; nawet w czasach największych wysił­
ków żabcieów ku zgemanizowaniu naszej zie­
m i łączność ta istniała. Tworzyło ją właśnie 
Tow. Naukowe, którego gody dziś obchodzimy. 
Wartość pracy Towarzystwa Naukowego wielką

jących z hukiem, a wywołujących łzawienie.
Specjalne oddziały policjantów, ubra­

nych w maski, rzuciły w tłum kilkanaście
granatiw.

Manifestanci sądząc, iż są to granaty 
bojowe, rzucili się na ziemię.

Cały plac przed magistratem pokryty 
został przez blisko 7.0©0 ludzi.

Rozchodzące się w powietrzu gazy z 
wybuchłych granatów, wkrótce zaczęły 
działać, wywołując silne łzawienie u de­
monstrantów.

Przerażony tłum począł uchodzić w roz­
maitych kierunkach. Zaopatrzone w maski 
patrole policyjne napierały na opieszałych.

Jeden policjant został ciężko ranny ude­
rzeniem kamienia, 35 manifestantów aresz­
towano.

Pod wieczór w Zawierciu zapanował 
spokój. * ■*♦

Z Warszawy telefonują: W sobotę w dal­
szym ciągu bezrobotni podburzeni przez 
agitatorów komunistycznych usiłowali ma­
nifestować w różnych punktach miasta. Po­
licja jednak przeszkodziła poważniejszym 
wystąpieniom. Na Placu Saskim areszto­
wała policja 25 osób. Aresztowanych od­
wieziono samochodami do aresztów.

Demonstranci usiłowali również dostać 
się przed Sejm, zostali jednak przez policję 
rozproszeni. Na ulicy Cieplej gromadzą się 
grupki demonstrantów rozpraszane przez 
policję. Do poważniejszych zajść nie przy­
szło.

z kina i prosił Grota o odprowadzenie na­
rzeczonej do domu. Kłodnicki po powrocie 
do hotelu niezwłocznie położył się do łóż­
ka. Po pół godzinie wrócił Grot. Zapa­
liwszy światło, ujrzał przyjaciela swego sie­
dzącego na łóżku, niezwykle zdenerwowa­
nego, z rewolwerem wymierzonym wprost 
w pierś wchodzącego. Grot cofnął się in­
stynktownie. Nie zdążył jednak wyjść za 
drzwi, gdy padł strzał Ugodzony w plecy 
Grot padł na ziemię. Kłodnicki wyskoczył 
z łóżka i dał do leżącego jeszcze kilka strza­
łów w głowę, kładąc go trupę mna miejscu. 
Następnie zbrodniarz wszedł do łóżka i za­
gasiwszy światło, strzelił sobie w skroń. 
Strzał był śmiertelny. Śledztwo w tej taje­
mniczej sprawie prowadzi policja.

jest dla nas, lecz większą jeszcze dla całej Pol­
ski, bo dotyczy onń Pomorza, najcenniejszej 
ziemi Rzplitej. My, społeczeństwo miejscowe 
pragniemy gorąco ażeby prace Towarzystwa 
coraz szersze zataczały kola; w pracy tej wi­
dzielibyśmy przygotowywanie gruntu pod zało­
żenie przyszłej Almae 'Matris. Dlatego imie­
niem miasta a zarazem imieniem Zarządu Zw, 
Miast Polskich w Warszawie, a który mam za­
szczyt tu reprezentować, składam Towarzystwu 
Naukowemu najserdeczniejsze życzenia naj­
świetniejszego dalszego rozwoju dla' chwały 
Rzplitej, na pożytek ziemi Pomorskiej, ku chlu­
bie naszego miasta. Ksiądz polski był najgroź­
niejszym bastjonen, na zagrożonych pozycjach 
od Pucka do Chojnic i Torunia. Dzielnie po­
magała Inteligencja świecka, ziemiaństwo, mie­
szczaństwo — i zaczątki prasy polskiej, twar­
dej i nieugiętej. Urodzone w niewoli Towa­
rzystwo Naukowe obchodzi swe złote gody w 
wolnej ojczyźnie, Może ono i powinno odegrać 
tu na Pomorzu rolę tak wielką w przyszłości, 
jak odegrało w przeszłości. Powiem więcej. 
Towarzystwo Naukowe winno się stać warszta­
tem wiedzy akademickiej na szeroką zakreśloną 
miarę.

Niech Towarzystwo Naukowe bedzi'e na Po­
morzu tą pochodnią co świeci, tym ogniem —  
co grzeje.

Niech będzie tym kamieniem granicznym 
stojącym na najdroższych rubieżach Rzeczypo­
spolitej ojcom na chwalę —  braciom na otuchę.

Życzę Towarzystwu Naukowemu rozkwitu 
ł świetlanej przyszłości.

Quod Deus bene vertat!
Po przemówieniu udekorował p. wojewoda 

w imieniu prezydenta Rzeczepospolitcj złotym 
krzyżem zasługi Ks. Mańkowskiego, srebrnym 
p. dyr. Mocarskiego i dr. Stemborna.

Następnie przemawiali jeszcze ks. dziekan 
Rogacki w jmieniu ks. biskupa, p. starosta kra­
jowy Wybicki, poseł Sokolnicka, dyr. Demby w 
imieniu Ministerstwa Oświaty, prof. Dembiński 
p. kurator Szwemin, rektor uniwersytetu Lu- 
belskego ks. Kruszyński, prof. Kaczmarczyk, 
pastor Heil w imieniu „Copernikus Verein“ ,

Odczytania listy wysłuchali obecni stojąc- 
M. i, mianowani zostali członkami honorowe- 
m pp. prof. dr. L. Brkenmayer. z Krakowa, p.

Demby z Warszawy, pref. Erzejski z Poznania, 
prof. Józef Łęgowski, ks. Mańkowski, prof. 
Nież z Krakowa, prof, Kosner ze Lwowa i dr, 
Steinborn z Torunia

Następne —  przemówienie p. Wojewody na­
cechowane było wielką serdecznością, Ze wzglę­
du na brak miejsca podajemy je tylko w stre­
szczeniu.

„Jako przedstawiciel Rządu Rzeczypospolitej 
na Pomorzu" —  mówił P- Wojewoda —  mam 
zaszczyt złożyć życzenia Tow, Naukowemu w 
Toruniu. Słusznie Zarząd uczcił dzień ten auta­
mi uroczystemi jakich jesteśmy świadkami. 
Są chwile w życiu każdego społeczeństwa, w 
których trzeba przystanąć jak pielgrzym w wę­
drówce, aby zdać sobie sprawę z tego, jaką dro­
gą się szło — jaką się pójdzie dalej. Mimo tego 
ówczesne pokolenie wykazało hart ducha nie­
zwykły. Szedł wówczas jakiś odruch przez 
społeczeństwo byłego pruskiego zaboru, że to 
ostatnia chiyiia, gdzie można ratować narodowe 
jutro. Rozumiejąc to, Pomorze nie ąostaio bez­
czynne. Dowodem tego przepiękna działalność 
Towarzystwa Naukowego, mogącego śmiało sta­
nąć obok najpoważniejszych instytucji nauko­
wych nie tylko polskich ale i zagranicznych.

Cale południe poświęcone było zwiedzeniem 
zabytków przez poszczególne grupy przybyłych,

O godzinie 4-tej po poł odbyła się w auli gim« 
nazjum męskiego

uroczysta akademia
także z udziałem prawie wszystkich przedsta­
wicieli władz > .urzędów. Nie brakło oczywiście 
licznych przedstawicieli miejscowych i zamiej­
scowych stowarzyszeń.

Podjum przybrane zielenią zdobiła podo­
bizna założyciela Towarzystwa Zygmunta Dzia- 
łowskiego. Prezydium składało się z pp. pre­
zesa Tow. Naukowego ks. Mańkowskiego, dele­
gata Min W . R. i O. P. p. Demby i członków 
towarzystwa pp. Wojey, dr. Karnowskiego, ks. 
Makowskiego, Łęgowskiego i Łęga, dr. fetem- 
korna i dyr. Mocarskiego. Akademję zagai! ks. 
prezes krćtkieni przemówieniem. Poczem ks. 
Makowski odczytał listę członków honorowych 
nowomianowanych, na której figuruje także 
nazwisko niedawno zgasłego twórcy polskiego, 
przyjaciela ziemi Pomorskiej śp. Stefana Że­
romskiego. Poza tem przemawiali jeszcze inni 
poważniejsi mówcy w imieniu najrozmaitszych 
zrzeszeń. Po przemówieniach odczytano de­
pesze gratulacyjne —  na czem skończyła się 
uroczystość popołudniowa.

Wieczorem o godz. 7-mej odbył się wspólny 
obiad na salach Dworu Artusa, na którym prze­
mawiali (jakby to było bez przemówień —  uw. 
zecera) wśród serdecznego humoru także bardzo 
liczni przedstawiciele władz i społeczeństwa

Po obiedzie mimc\, spóźnionej pory udali się 
wszyscy do teatru na przedstawienie „Turoń“ —  
Żeromskiego, granego specjalnie na cześć gości.

PGZNAIi. (Echa strzałów w cukierni).
Głośna swego czasu sprawa Franciszka Nowot- 
nika ze Zbąszynia, który usiłował zastrzelić na­
rzeczoną swą Stan. Rurdajewiczównę, eksped­
ientkę w cukierni Piątkowskiego była przed­
miotem rozprawy sądowej w Poznaniu.

Oskarżyciel publiczny wniósł o karę więzie­
ni^ przez przeciąg 3 łat, trybunał zaś wydał 
wyrok zasądzający Nowotniką na 2 lata ciężkie­
go więzienia.

—  Ogień, w warsztatach kolejowych 1, Dnia
18 bm. w warsztatach kolejowych przy ul. Ro­
boczej wybuchł pożar, który przed przybyciem 
straży ogniowej zgaszono.

—  żarnach na woźnicę. Na woźnicę Kazi­
miera Czubałę. wracającego 16 bm. o godz. 19 
z Nowego Tomyśla do Lwówka strzelono z la­
sku Bolewickiego. Strzał, pochodzący z brow­
ninga, ugodzi! Czubałę w prawą nogę powyżej 
kostki Rana nie przedstawia się niebezpiecz­
nie. Sprawców strzału woźnica nie zauważył. 
Policja jednakże śledzi pilnie bandytę.

Pzlsteisge mieszkania.
— Narazi® wydaje si® panu lokal mój 

za drogi, ale co to jest 75 gd. miesięcznie, 
skoro ma pan wodę w podwórzu, wygódkę 
za ogrodem, a elektryczność już w przy­
szłym roku.

Straszna tragedia dwdth przyjaciół.

Jubileusz Towarzystwa Naukowego
w Toruniu.
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Z Pomorza.
Tczew.

Tczew, posiadający przeszło 20.050 mieszkali- 
ców rde wykazują zbyt wielkiego tętna życia 
spcleczno-towarzyskiego. A ma po temu dane. 
Przedewszystkiem potężną bali? miejską, w któ­
rej mieszcą się dwie sale, jedna na 3.000 wi­
dzów, drugą na 800. Przepyszną, wielką sceną 
rcinhardowską, na której pomieszczone są po­
tężne organy. 2 fortepiany Bechsteina i znaczną 
liczbę nowczesnych urządzeń scenicznych.

Halę tę, której pozazdrościć miastu naszemu 
mogą największe nawet miasta, zbudowano 
przed 35 mniej więcej laty współ neml silami 
przez towarzystwa i miejscowych obywateli bez 
względu na wyznanie.

A jednak rzadko tylko pulsuje Av ścianach 
tej hali żywsze życie. Tutejsze towarzystwa w 
obęenym krytycznym czasie nie mają odwagi 
urządzić jakichkolwiek wieczorów na większą 
skalę. Dziwić się temu nie można. Bierność 
naszych zrzeszeń towarzyskich pochodzi stąd 
że ludność polska, składająca się przeważnie 
z robotników i urzędników stroni od wszelkich 
widowisk: reszta zaś innych stanów ginie w po­
tężnej sali i zraża się zupełnie. Czasami zapełni 
się ona gdy jakie zespoły operetkowe lub ko­
mediowe».zjadą do Tczewa, czasami koncert ja­
kichś artystów, na którym pustki na sali prze­
raźliwe —  i to wszystko. Niech atoli jakie sto­
warzyszenie katolicko-niemieckie urządzi jaki 
wieczór, wówczas gwarno w obszernej sali, wi­
downie zapełniona, a wśród uczestników widać 
niestety wielu Polaków. Taki to Już grzeszny 
nasz do Niemców pociąg.

Miejmy nadzieję, że w karnawale ożywi się 
■ nietylko życie towarzyskie, lecz i życie społecz­
ne. którego brak tak bardzo dotkliwie się tutaj 
daje odczuwać. Zresztą „posucha“ tutaj ogrom­
na. Skarżą się kupcy na liche interesy, poma­
wia ich klientela o nadmierną kalkulację cen, 
tymczasem sklepy mimo wystaw gwiazdkowych 
puste, kupujących brak. Ty cóż. się dziwić? 
Któż rozporządza pieniędzmi? Ci, co podatek 
mogli płacić, wyciśnięci jak cytryna kupcy za­
dłużeni, robią bokami, protestują weksle, żyją 
bez nadżieji w lepsze jutro, urzędnikom zrzedly 
miny, bo drożyzna wzrasta, a im pensje obcina­
ją, robotnik zaś bez pracy, liczyć się ponadto 
musi z tem, że w przyszłym roku zajrzy mu nę­
dza w oczy.

Fabryki tutejsze zamierzają, od J-go stycznia 
zaprzestać pracy i robotników rozpuścić. Za­
przestała pracy fabryka papy dachowej i de­
stylacja smoły Drostego, 4 godziny pracują tyl­
ko dziennie 2 duże fabryki maszyn rolniczych 
a krążą głuche pogłoski, że i one wraz z Arko- 
ną. fabryką wyrobów metalowych, pracować 
przestaną. Oby się te pogłoski nie sprawdziły, 
inaczej pozostawałoby w mieście naszem około 
1000 robotników bez pracy.

A teraz dla odmiany kilka drobnostek.

Ciekawe transporty dla AUglji. Stację tutej­
szą stale przejeżdżają sznury pociągów towa­
rowych. zdążających do Gdańska. Do licznych 
pociągów węglowych, wiozących nasze czarne 
diamenty do portów w Gdańsku i Gdyni, oko 
tczewskiego obywatela przyzwyczajone. W  tych 
dniach atoli wieziono niezwykły transport, By­
ły to świnie, ubite i oczyszczone, poząszywane 
w białe jak śnieg płócienne worki, w stanie 
zupełnie zamrożonym pozawieszane na hakach 
w wagonach, łbami na dół. Weziono tej pol­
skiej wieprzowiny całe wagony, jako ładunek 
dla parowca „Kowno", stojącego na kotwicy w 
Nowym Forcie, z przeznaczeniem do Angl.ji i żo­
łądków angielskich gentclmenów.

Również dla Anglii przejeżdżało przez Tczew 
kilka wagonów małych rusińskich koników, 
przeznaczonych do pracy w kopalniach. Koniki 
rusińskie dla swej wytrzymałości i niskiego 
wzrostu są w kopalniach bardzo cenione.

Jak kowale tczewscy zamiast złota wykuli 
oskarżenie o lichwą. Skaczący stale kurs zło­
tego, jak derwisz indyjski, przeraził niemało 
Hasz cech kowalski. Żebrali się więc na na­
rady. uradzili, uchwalili j ogłosili w tutejszych 
gazetach, że z powodu chwiejącego się stale kur­
su złotego, obliczać swą należytość za dokonane 
prace będą tylko na podstawie złotego złotego 
czyli złeta . Uchwalili i ogłosili- i rachunek zro­
bili bez prokuratora, który cały cech za upra­
wianie lichwy pociągnął do odpowiedzialności! 
Mądry kowal tczewski teraz po szkodzie.

Ofiarą swego poświęcenia padła tutaj siostra 
z Zakładu Wincentego a Paulo, która pielęgnu­
jąc chorych ra  tyfus, sama się tą zdradziecką 
zaraziła chorobą. W  poniedziałek, dnia 14 hm. 
odbył się jej pogrzeb, w którym brały udział 
Tow. Pań Miłosierdzia i To w. Polek.

Czersk.
— Z Jarmarku. Dnia 15 bm. odbył 

Czersku jarmark kramny oraz na bydło i 
Przyjechało też dużo handlarzy z różnym 
rami oraz spędzono wiele bydła i koni ' 
mark przybyło bardzo dużo ludzi lecz r 
tego, ii ceny towarów były bardzo przy 
jednak handel nie był ożywiony, a to ja 
domo z braku u każdego gotówki. Dm? 
sprzedających lecz, niestety, mął0 ' kupu 
Ale żydki z b. Kongresówki, którzy liczi: 
zwykle przybyli tu ze swym towarem, 1 
ciepłą i koronkami, zawiodły się na har. 
tutejszy lud, pałając jeszcze, jąk dawni 
aawiścią ku nim, nie poczyni} zakupów
żydowskich.

Konie były tańsze niż bydło, płacono za nie 
od 8(1 do 300 zł., za krowę od 150 do 300 zł. 
Jarmark nie obył się jednak bez udziału amato­
rów cudzej gotówki, którzy „pożyczają" bez wek­
sla, skradziono bowiem pewnemu człowiekowi 

portfel z zawartością 460 złotych.

Komitet Doradczy dla spraw gdańskich.
Dnia IS bm. odbyło .się pierwsze po- 

dzenie stałego Komitetu Doradczego do 
spraw gdańskich. Stały komitet gdań­
ski ma na celu ujednostajnienie akcji 
rządowej wobec w. m. Gdańska oraz u- 
zgodnienie zarządzeń ministerjalnych, 
dotyczących bezpośrednio lub pośrednio 
stosunków polsko-gdańskich.

W skład Komitetu wchodzą przed­
stawiciele poszczególnych Ministrów, a 
mianowicie: Ministra Spraw Wewnętrz­
nych p. Rutkowski, naczelnik Wy­
działu Politycznego. Ministra spraw za­
granicznych — dr. Łoś, zastępca prze­
wodniczącego i radca ministerialny 
Taylor, Ministra Skarbu — p. Widom- 
ski, sekretarz generalny Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów; Ministra 
Spraw Wojskowych — kontr-admirał 
Kleczkowski; Ministra Przemysłu 1 
Handlu — naczelnik wydziału Sieben- 
eiehen; Ministra Kolei — p. Kołakowski, 
dyrektor departamentu taryfowego; Mi­
nistra Robót Publicznych — inż Prze- 
tocki; Ministra Pracy i Opieki Społe­
cznej — dyrektor urzędu emigracyjne-

go p. Gawroński; radca Lalicki przed­
stawiciel Komisarza Generalnego Rze­
czypospolitej Polskiej w Gdańsku oraz 
radca Hilbricht, reprezentant Prokura­
torii Generalnej.

Poza tem mogą być powołani w razie 
potrzeby wcharakterze rzeczoznawców' 
przedstawiciele organizacji i innych za­
interesowanych urzędów oraz kół go­
spodarczych.

Posiedzenie zagaił przewodniczący 
p, J. Łukasicwicz, dyrektor departa­
mentu politycznego Ministerstwa. Spraw 
Zagranicznych przemówieniem, w któ- 
rem podkreślił linje wytyczne polityki 
polskiej w stosunku do wolnego miasta, 
poczem Komitet załatwił szereg spraw 
z zakresu Ministerstwa Skarbu j Kolei 
Żelaznych.

Komitet ustanowiony jest przy Mi­
nisterstwie Spraw Zagranicznych. Se­
kretär jat całego Komitetu Gdańskiego 
powierzono p. Adamowi Eenisowi, se­
kretarzowi legacyjnemu w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych.

t.v

WK MllttflIVISHftU*
W każdym mieście portowym istnie­

ją zależnie od wielkości i ważności por­
tu kilka lub jeden urząd mające za za­
danie załatwiania wszelkich spraw, 
związanych z żeglugą i portem. Nazwy 
tych urzędów zależne są od zadań im 
powierzonych i od zwyczajów przyję­
tych w danym kraju. Zadania tych u 
rzędów są różnorodne jak nap. pośred­
nictwo w obsadzeniu statków wylewali- 
fikowanęmi oficerami i załogami, spo­
rządzenia i kontrola urzędowych spi­
sów załogi, ewidencja oficerów i mary­
narzy, kontrola prawidłowego statku 
załogi, nadzór nad przestrzeganiem 
przepisów ordynacji morskiej i ustaw 
morskich przez kapitanów, załogi i 
przedsiębiorstwa okrętowe, rozstrzyga­
nia sporów między kapitanami a załogą 
i między załogą i przedsiębiorcą okręto­
wym, rozpatrywanie i osądzanie Spraw 
awaryjnych, przeprowadzenie śledz­
twa w nieszczęśliwych wypadkach, po­
średnictwo w ubezpieczeniu załóg od 
nieszczęśliwych wypadków i kalectwa, 
opracowanie ustaw morskich, kontrola 
papierów^ okrętowych, prowadzenie re­
jestru statków morskich, kontrola ści­
słości świadectw pomiarowych, nadzór 
nad kotłami, maszynami, motorami, 
środkami ratowniczeroi okrętów j o- 
sprzętem okrętowym w myśl obowią­
zujących ustaw i przepisów, czuwanie' 
nad sprawnością morską statków i ich 
osprzętu jak łodzi, kotwice, liny, łań­
cuchy, wydawanie książek żeglarskich 
i kart rybackich. Prócz tego wchodzą 
w zakres tych urzędów kontrola i kie­
rownictwo ruchu statków w portach, 
utrzymywanie latarń morskich pław i 
znaków morskich, ochronnych budowli 
na wybrzeżu, wydm, służba meteorolo­
giczna ostrzegawcza na wybrzeżu itp.

W  Gdańsku istnieją takie urzędy 
gdańskie, z których te dotyczące ruchu 
statków w porcie i utrzymywanie por­
tu przeszły do Rady Portu, reszta zas 
dotycząca załóg i okrętów pozostała poa 
zwierzchnictwem Senatu i ustawodaw­
stwem gdański era, I tak są czynne 
„Seemannsamt“ , „Seeamt“ , „Heuer­
büro“ , „Schiffsvermessungsamt“ , „Kes­
selüberwachungsamt“ , „Germanischer 
Lloyd“ , ..Seeberuf sgenoissenschaft“ ,

„Landesversichqrungsamt“ , „Schiffs­
registerbehörde“ , „Observatorium und 
Wetternachrichtendienst, für Schiffe“ .

Ze względu na to, że na podstawie 
szerokich i specjalnych uprawnień, 
które Polska posiada w porcie gdań­
skim polskie statki handlowe mimo 
istnienia Gdyni zawsze będą zawijać do 
portu gdańskiego, jasnem było dla rzą­
du i czynników? odpowiedzialnych, że 
musi istnieć w Gdańsku urząd polski, 
któryby załatwiał wszelkie czynności 
związane z życiem morskim, aby nie 
narażać statki polskie i ich załogi na 
to by musiały się w tych spraw ach u- 
dawać pod opiekę urzędów gdańskich.

Komu stosunki polsko-gdańskie, a 
szczególnie stanowisko władz» gdań­
skich do wszystkiego co polskie są 
znane, przyzna, że opieka urzędów 
gdańskich nad statkami polskiemi i ich 
załogami równałyby się nieprzerwanej 
serji trudności i szykan i unicestwiały­
by w zarodku wszelkie nasze poczyna­
nia i wysiłki dla stworzenia i rozwoju 
naszej marynarki handlowej.

Z tych też względów walczyliśmy przy 
rokowaniach pokojwych w Wersalu i 
przy zawarciu konwencji polsko-gdań- 
skiej w Paryżu o zagwarantowanie nam 
prawa utrzymywania odnośnego urzędu 
w Gdańsku celem uniezależnienia na­
szej marynarki handlowej od władz j 
gdańskich.

Art. 104 traktatu wersalskiego, art. | 
8— 10 konwencji paryskiej z dn. 9-go 
listopada 1920 r. art. 173 umowy r-oł- 
sko-gdańskiej z dnia 24-go października 
1921 r. nietylko io prawo zostało nam 
przyznane, lecz prawa urzędu zostały 
rozszerzone na kontrolę rejestru gdań­
skich statków morskich i przedsię­
biorstw żeglugowych gdańskich.

Ten jeden polski urząd w Gdańsku 
spełnia dla statków morskich i przed­
siębiorstw żeglugowych polskich wszy­
stkie działalności wyżej wymienionych 
urzędów gdańskich.

W  przędzie są dotychczas zarejestro­
wane następujące statki polskie;
par. „W isła“ 633,5 brutt ton rej,

*> „W awel“ 811,— 77 77
77 „Toulon“ 671.8 yy 77 77
77 „W ilno“ 587.5 j? 77 77

mot. żegl- „Lwów“ 1293,4 77 77 77
mot. żegl. „Halina“ 91,— netto 77 77

77 „Józef Englich* 444 brutt 77 77V» j ntgUUi J/i uta j,
(jeszcze do rejestru nie wciągnięty).
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idańsR pod znaniem przesilenia gospodarczego.
Ważne obrady Volkstag‘u.

Przesilenie gospodarcze potworną 
falą toczące się po całej niemal Euro­
pie, przybrał w Gdańsku rozmiary praw 
dziwęj żywiołowej katastrofy. Sfery 
miarodajne już przedtem zdawały so­
bie sprawę z groźnej powagi położenia, 
lecz nie rozporządzając ńależytemi 
środkami i nie mogąc zdobyć się na 
krok stanowczy, usiłowały ratować sy­
tuację małoskutecznenii półśrodkami i 
dopiero teraz, gdy dalsze zwlekanie z 
operacją, równałoby się śmierci chore­
go, zdecydowały się wreszcie zastoso­
wać ostre środki zaradcze, podyktowa­
ne zdrowym rozsądkiem i konieczno­
ścią chwili

I zaprawdę, sytuacja, nie jest weso­
ła: 15171 bezrobotnych, 31000 pobiera­
jących zasiłki pieniężne, które obecnie 
w ynoszą 600 000 guld. miesięcznie, ob­
ciążenie podatkowej wynoszące prze­
szło 180 guld. na głowę, a przytem mar­
twy zastój w przemyśle i handlu, brak 
długoterminowych kredytów, nadmier­
na wysokość stopy procentowej, zmniej­
szenie się dochodów celnych itd- — sło­
wem fletus et stridor dentium . . . Na­
wet rząd gdański w osobie senatora 
Yolkinanna zachęca do pesymizmu, za­
strzega się jednak, że musi to być zdro­
wy pesymizm!

A  jednak trzeba szukać wyjścia i

trzeba to wyjście znaleść, — zrozumiał 
to senat, dając zarys programu sana« 
cyjnego; zrozumiał to sejm gdański, 
poddając go rzeczowej, wyczerpującej 
dyskusji. Cale piątkowe posiedzenie 
Yolkstagu było pośw iecone omawianiu 
sytuacji gospodarczej i krytyce projek- 
tów rządowych. Projekty te, sprecy­
zowane na tem że posiedzeniu przez 
dwóch przedstawicieli rządu, streszcza« 
ją(. się w t. zw. 11 punktach, które w o- 
gólnycb zarysach podają plan uzdro­
wienia panujących katastrofalnych sto­
sunków. ' _

Plan ten przewiduje między innemi 
uzyskanie kredytów zagranicznych, o- 
krojenie budżetu, obniżenie cen na ryn­
ku wewnętrznym i spotęgowanie w? ten 
sposób siły nabywczej miejscowej lud­
ności, wreszcie zatrudnienie bezrobot­
nych oraz zaprowadzenie monopolu ty­
toniowego.

Z przedstawicieli rządu, wezwanych 
w drodze interepelacji do wyczerpują­
cego wyjaśnienia sprawy, przemawiali 
na piątkowem posiedzeniu senator go­
spodarczy dr. Frank i senator finan­
sów dr. Yolkmann. Pierwszy z nich, 
zwalając większą część winy za kryzys 
obecny na Polskę, kładł główny nacisk 
na usunięcie trudności eksportowych, 
— drugi na uzyskanie kredytów zagra­
nicznych, w celu umożliwienia prze­
mysłowi i rolnictwu korzystania z kre­
dytów długoterminowych.

Dyskusja nad podwójnem przedłoże­
niem rządu miała być zrazu bardzo ob­
fita i przewlekła, bo aż dwie partio 
mówców zamierzały zabierać w niej 
głos, w trakcie wywodów jednak wy­
szło na jaw, że walka na słowa jest 
zbyteczna tam, gdzie nieodzowne są 
czyny i gdzie czyny tylko mogą być 
przekonywujące, to też ograniczono się 
do pierwszego szeregu mówców po jed­
nym przedstawicielu od każdego stron­
nictwa- W dyskusji tej większość mów­
ców? popierała poczynania senatu, czy­
niąc jednakże zastrzeżenia co do war­
tości praktycznej proponowanych środ­
ków? zaradczych i możliwość zastosowa­
nia ich wr życiu. Jedynie przedstaw?!- 
ciel narodow ców I komunistów zacho­
wali wobec projektu postawę nega­
tywną.

Niemal powszechna zgodność pano­
wała co do konieczności redukcji bud­
żetu i jak najdalej idących oszczędno­
ści tak personalnych jak i rezerwowych. 
Również akcja senatu, zmierzająca do 
usunięcia nadmiernej produkcji, z ce­
nami w? handlu detalicznym spotkała 
się z gorącem uznaniem większości 
Stronnictw?; natomiast sprawa mono­
polu tytoniowego wzbudziła powszech­
ną nieufność, a nawet źle ukrywaną 
niechęć. Ponadto uznano tak ze strony 
prywatnej jak i urzędowej jak najdalej 
idące wysiłki celem pozyskania zagra­
nicznych zamówień i spotęgowania, 
zamierzającego obecnie eksportu. Do­
dać należy, że stronnictwa liczą się bar­
dzo poważnie z możliwością powołania 
do życia rady przemsyłowo-liandlow?ej, 
wyposażonej w? odnośne pełnomocnic­
twa na wzór już istniejącej Rady Go­
spodarczej w? Niemczech.

Czynów! — oto czego domagano się 
od senatu. —- żelaznej wytrwałości i 
niezmordowanej energii w ratowaniu 
Wolnego Miasta przed widmem ruiny 
ekonomicznej, — czynów zamiast do­
tychczasowych pięknych słów i okrąg­
łych frazesów, czynów, którehy mogły 
zapewnić Gdańskowi przetrwanie tego 
straszliwego kryzysu, bodaj za cenę naj­
większych wysiłków i ofiar!

Tak tedy spodziewamy się, że czyny 
te niebawem nastąpią i dowiodą wszy­
stkim miejscowym sceptykom żywotno­
ści Wolnego Miasta, jako organizacji 
prawno-społecznej, a czas ze swej stro­
ny wydaje całą absurdalność nagonki, 
prowadzonej prze pewne czynniki prze­
ciwko Polski i stwierdzi raz jeszcze, że 
przyszłość Gdańska łączy się ściśle z 
przyszłością Polski i że mimo czaso­
wych trudności, mających zresztą cha­
rakter uniwersalny, paneuropejski, 
związek ten już w najbliższych latach 
wydawać zacznie jak najlepsze owoce 
i stanie się fundamentem pod przyszły 
rozwój gospodarczy Gdańska.

upalcie tylko u tych.
którzy się ogłaszają

w „Echa Gdańskiem“.
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KALENDARZYK.
Dziś w wtorek Zenona.
Jutro w środę WiktorjL 
Wschód słońca o godzinie 8.12.
Zachód słońca o godzinie 3.46.

KALENDARZ HISTORYCZNY.

Grudzień.
22. Nadzwyczajny sejm w Warszawie 1701.

WIDOWISKA W GDAŃSKU.
Kabaret w Banrlger Hol. Występy berliń­

skich artystów. Film i kabaret.
Kabaret Re^cfcskof - Patast. Ruch międzyna­

rodowy do rana 4-tej. Występy baletu i inne 
atrakcje. j

Ratkaas Lichtsniele W  ciągu całego, bie- j 
łę.cego tygodnia ceny do połowy zniżone. W y- £ 
świetla się 2 szlagiery i to: „Donner. der stilie 
Held“ ze słynnym psem Donner w roli głównej 
oraz „Unter unbekanten Kannibalen“ 6 aktów 
z Nowej Gwinei. Cuda morza południowego. 
Oprócz tego wielki nadprogram.

DyZury nocne aptek w tygodniu od 
19—26 grudnia:
Aooilieke zum Dzger. Waopen, Breitg. 97. 
Bahnhofs apotheke, Kass. Markt. 
loswen-Anotheke, Langgasse. 
Hevelius-Äpotheke, Rahm. 
Hendewerks-Apotheke, Melzergasse.

Czytelnia i Sekretsijat Związku Pracowników 
Kupieckich, Langgarten 80 a otwarta jest co­
dziennie od godz. 9 rano do 9 wiecz.

' — Biblioteka i Czytelnia Ludowa (ul. Rundę
gasse 96 I piętro). Wypożyczalnia i czytelnia 
otwarta codziennie cd 7-mej do 9 -tej wiecz. 
Ponadtó co środę i sobotę cd 3 do 5 popol.

/ Oddział czytelni Indowe! w Oliwie wypoży­
cza książki co niedzielę po nabożeństwie u p. 
Bratke Rynek nr. 8.

Bibljoteha akademicka we Wrzeszcza otear  
ta codziennie.

Oddział w Sopocie wypożycza książki co 
dziennie prócz niedziel i świąt przy ul. Siidstr 
w Macierzy Kaszubskie! od 9— 12 w poŁ i od 
3—6 po poł.

— Biblioteka Pracowników Kolejowych im
Henryka Sienkiewicza w Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w Gdańsku wydaje się książki tylko 
każdego wiórku cd godz. I tA  i to jedynie dla 
pracowników i urzędników kolejowych.

— Redukcja płac urzędników polskich 
w Gdańsku. Jak się dowiadujemy, posta­
nowiły władze naczelne w Warszawie, w 
związku z oszczędnościową akcją rządu, 
zredukować także bardzo znacznie pobory 
urzędników polskich w Gdańsku. Jednakże 
redukcja ta, o ile nam wiadomo, została 
posunięta zadaleko, podcinając zupełnie byt 
wielu urzędników, którym pobory okro­
jono tak poważnie, że skazano ich formal­
nie na wegetację.

— Gwiazdka dla dzieci polskich w So­
pocie. W  niedzielę 20 bm. odbyła się w 
Sopocie, w hotelu „Eden" gwiazdka dla 
dzieci polskich, które obdarzono różnemi 
upominkami. Obszerniejsze sprawozdanie 
podamy w jednym z następnych numerów 
„Echa“ .

— .Nabożeństwo dla polaków-kaichków 
w Sopocie. W drugie święto Bożego Naro­
dzenia odbędzie się w sopockim kościele 
parafjalnym o godz. 11 przed południem na­
bożeństwo dla Polaków-katolików, Pod­
czas nabożeństwa chór mieszany ,,Lutni" 
odśoiewa kilka kolęd. Przy tei okazji za­
rząd „Lutni" apeluje do członków czyn­
nych, aby punktualnie i w komplecie sta­
wili się na ostatnie próby.

— Wielbi ruch towarowy. Eksport pol­
ski nrzez Gdańsk przybrał w grudniu tak 
wielkie rozmiary, że nastąpiło kompletne 
przeładowanie pociągów i linij towarowych 
do Gdańska. Wobec tego Ministerstwo 
Kolei zarządziło, że do dnia 21 grudnia nie 
przyjmowano do Gdańska większych prze­
syłek towarowych pociągami. Obecnie 
ograniczenie to już minęło i przesyłki towa­
rowe przyjmowane będą, jak dawniej.

— Wstrzymanie żeglugi. Od dnia 10 
stycznia do 28 lutego r. 1926 wstrzymana 
rostanie żegluga pasażerska na przestrzeni 
Świnoujście — Nowyport — Piława. Po 
dniu 28 lutego, gdy mmą trudności na mo­
rzu, jak lody, wichry itd. — żegluga na tej 
przestrzeni zostanie znów podjęta.

Wtorek, dnia 22 grudnia 1925 r.

— Ciekawy fokstrot. Modernizm w mu­
zyce zatacza coraz szersze kręgi, a właści­
wie można powiedzieć, że muzyka dzisiej­
sza nie jest wogóle muzyką. Przywykliśmy 
do trzęsących iakstrotów,, bo musieliśmy 
przywyknąć siłą faktu; w lokajach, gdzie 
dawniej można było usłyszeć muzykę dobrą 
dziś fok strofują muzykanci (bo muzyków 
jest coraz mniej), foksirotuje dzisiejsza pu­
bliczność, słowem wszystko się zmoderni­
zowało. Jakiś dowcipny, ale bardzo dow­
cipny „kompozytor niemiecki doby dzisiej­
szej, tworzący hurtowo fokstroty, sklecił 
fokstrota, używając głównego motywu mar­
sza żałobnego Chopina, inny znów wpako­
wał do fokstrota szowinistyczny hymn nie­
miecki „Deutschland, Deutschland über 
alles“ . W ostatnią zaś niedzielę, przyglą­
dając sę w pewnym lokalu przy Halbe Allee 
oarom tańczącym, słyszałem, jćlk muzy­
kanci wygrywali fokstrota, w którym tuła 
się bezustannie znana kolęda niemiecka, 
Wyśpiewywana przez dzieci, stojące na 
ulicach Gdańska z pudełkami, mającemi 
niby wyobrażać szopkę betlejemską... Taki 
to postęp zrobili Niemcy w muzyce...

— Wypoczynek pijaka. W sobotę w 
nocy, około godziny ł-szej jakiś młody czło­
wiek, który, napoił się do utraty zmysłów 
w lokalu „Halbe Allee“ , wyszedł stamtąd, 
i, niemogąc dalej iść, uoadi na ławkę i za­
snął. Młody pijak byłby zmarzł, lecz na 
szczęście nadeszli jacyś dwaj ludzie, któ­
rzy bezprzytoronego wlekli przez pewną 
orzestrzeń, a następnie za ostatnie jego 
■pieniądze, które jeszcze przy nim znaleźli, 
odprawili go samochodem do domu. Widać, 
jak ciężkie, czasy przechodzą niejedni w 
Gdańsku. Że człowiek ten upił się, jest to 
winą kelnerów, którzy, widząc już pijane­
go, nie powinni byli dawać mu więcej wód­
ki, lecz usunąć go z lokalu. Ale przecież 
na pijanym najlepiej się zarabia, więc pija­
kowi podawano tyle alkoholu, aż stracił 
przytomność.

— Wesoły policjant. W sobotę około 
godz. 2 w nocy jeden z członków orkiestry 
„Schupo", będący już pod dobrą datą. przy­
szedł na dworzec kolejowy w Gdańsku 
\yraz z kilkoma swoimi towarzyszami po 
kieliszku i głośno wykrzykiwał po koryta­
rzu, a dyżurujący tam policjant nie słyszał 
krzyku swego kolegi, bo jakżeż sporządzać 
protokół na policjanta? Nie wypada...
Odważny“ muzykant wszedł do poczekalni 

drugiej klasy i tam też wykrzykiwał, zwra­
cając ocólną uwagę podróżnych, którzy 
nie mogli wyjść z podziwu, że pijanemu oo- 
licjantowi mogło to pójść tak gładko. Jak 
to dobrze być policjantem w Gdańsku...

— Zebranie To w. Ludowego w No wy ra­
porcie, Ostatnie zebranie Tow. Ludowego 
na Nowyport i okolicę odbyło się w nie­
dzielę o godz. 4-ej na sali w koszarach Emi­
gracji. Sala zapełniona po brzegi. Zebranie 
zagaja prezes p. Gregorkiewicz pochwale­
niem Pana Boga. Zebrani odśpiewują „Kto 
się w opiekę". Prezes wita serdecznemi sło­
wami członków i gości, jr.k: wicepatrona 
Tow. Lud. p. J. Czyżewskiego, wielebnego 
ks. wikarego Wysoekego i p. Kleina. P. Czy­
żewski zabiera głos do pierwszego referatu 
i rozpatruje stosunki gospodarcze w Polsce 
i w Gdańsku, wykazując, że Polska jest kra­
jem bogatym, któryby w najlepszych sto­
sunkach gospodarczych żyć mógł, o ileby 
panował lad i porządek. Nie dokryny 
marksizmu i komunizmu uszczęśliwiają na­
rody, lecz praca, oszczędność i bogoboj- 
ność. Uwidoczniają to w ostatniej czasach 
jaskrawo stosunki w Rosji i we Włoszech. 
Oby i w Polsce znalazł się człowiek pokro­
ju Mussoliniego, któryby naród Dolski po­
prowadził na wyżyny państwowości. Rzę­
siste oklaski były podziękowaniem za szcze­
re“ słowa, wypływające z głębokej miłości 
do narodu polskiego, dla naszego sędziwego 
a na niwie narodowej zawsze jeszcze nie­
zmordowanie czynnego senjora Polonji 
gdańskiej. Ks. wikary Wysocki zabiera 
głos celem wyjaśnienia nieporozumień w 
sprawie nabożeństw w Nowymporcie i przy­
rzeka uczynić wszystko, co tylko możliwe, 
aby zaspokoić potrzeby kościelne ludu pol­
skiego. Zebrani oświadczają przez usta p. 
Byczkowskiego, /że  ludność polsko - kato­
licka nie żąda nic więcej jak równoupra­
wnienia w kościele. Niestety, w kościołach 
katolickich gdańskich traktuje się Polaków 
zawsze po macoszemu. Dowodem tego jest 
akt, że ludność polska w Nowymporcie sta­
dowi jedną czwartą liczby wszystkich kato- 
ików, a jednakowoż z 12 nabożeństw w 
uiesiącu jest tylko jedno polskie, zamiast

-ech. Pożatem uwalają Polacy - katolicy 
jako pokrzywdzenie, że na polskiem nabo- 
cństwie wysuwa się kazanie na sam ko­
lec. skutkiem czego nietylko Niemcy ale 
Po’acv opuszczają kościół, przeszkadzając 

pi zez to p obożnym Na niemieckiem zaś
nabożeństwie odbywa się kazanie wśród

mszy św. zaraz po Ewangelji. Dlaczego nie I
traktować przynajmniej w kościele Lato- j 
lickim Polaków narówni z Niemcami. Prze­
cież kościół katolicki jest katolickim, to 
znaczy dla wszystkich narodów i na wszyst­
kie czasy. Zebrani uchwalają urządzić spis 
wszystkćh Polaków-katolików w Nowym­
porcie i poprosić kompetentne władze du­
chowne o dalsze polskie nabożeństwa i rów­
nouprawnienie z naszymi współwyznawca­
mi. W myśl ogólnego życzenia członków 
Tow. Lud, prosi prezes wielebnego ks. wi­
karego, aby zechciał przyjąć godność kura­
tora towarzystwa, Ks. wikary Wysocki 
przyjmuje. — Drugi referat wygłosił znany 
i mile u nas widziany p. Klein. Nawiązując 
d o , słów p. Czyżewskiego,, omawiał przy­
czyny kryzysu gospodarczego w Gdańsku, 
szczególnie krytykował olbrzymi aparat 
urzędniczy, który tworzy kadry wojskowe 
i nie odpowiada potrzebom gospodarczym 
i administracyjnym. Abyśmy zaś mogli kon­
kurować z Niemcami, szerzy hasło „swój do 
swego“ , czytanie polskich gazet i książek, 
urządzanie -kursów języka polskiego, a mia­
nowicie posyłanie dzieci do szkół polskich. 
Zbliża się już miesiąc styczeń, w. którym to 
czasie powinien każdy ojciec Polak zgłosić 
swoje dzieci do szkoły polskiej i nie dać się 
nrzez naszych nieprzyjaciół odstraszyć, 
Precz z prasą nam wrogą z domów polskich. 
Zebrani dziękują żywemi oklaskami za sło­
wa referenta, idące od serca do serca.. Po 
załatweniu spfaw wewnętrznych towarzy­
stwa solwuje prezes zebranie pochwale­
niem Pana Boga.

Z SALI SĄDOWEJ.
Niebezpieczny opryszek.

Wieczorem 21 października rb. wracały 
dwie panie z odwiedzin swych znajomych 
przy Plappergasse, gdy nagle wpadł na nie 
jakiś pijany osobnik, zaczął im wymyślać 
i jedną z nich powalił na ziemię. Na krzyk 
napadniętych nadbiegł pewien mężczyzna, 
idący o kilkanaście kroków za niemi i 
chciał stwierdzić nazwisko napastnika, -gdy 
ten nagle dobył noża i zadał stającemu w 
obronie kobiet kilka cięć niebezpiecznych 
w biodro i piersi, poczem rzucił się do u- 
cieczki, lecz natknął się na policjanta i zo­
stał aresztowany. Podczas badania stwier­
dzono, że napastnik nazywa się Bernard 
Niemann, z zawodu dacharz i kilkakrotnie 
był już karany za podobne przestępstwa. W 
ub. piątek niebezpieczny opryszek Nieman 
stanął przed sądem ławniczym,_ który go 
skazał na półtora roku wiezienia.

Wisie hałasu o nic.
Emil Sulewski, właściciel przedsiębiorstwa 

przewozowego, zajrzał w dniu 6 listopada b. r. 
zagłęboko do kieliszka i w takim oto stanie je­
chał sobie swobodnie swoim wozem przez ulice 
Gdańska. Nagle na skręcie Junkergasse i Breitg. 
zastąpił mu drogę policjant, który widząc, że S. 
kiwa się na wszystkie strony, nakazał mu je­
chać ostrożnie, co miało akurat taki sam sku­
tek, jakby się z wodą bił... Pijany S., niewie- 
dząc, co się z nim dzieje, mruczał eoś poił no­
sem, a to tak podziałało na policjanta, że zaczął 
na nieprzytomnego krzyczeć, wskutek czego 
zbiegła się gawiedź. Policjant wreszcie, uważa­
jąc, iż S. obraził go, stawiał opór władzy, sło­
wem, buntował się i t. d., użył ,całej swej powagi
1 zabrał pijaczynę do aresztu. Wygotowano ol­
brzymi protokół, który między in. opiewał, że 
S stawiał opór władzy, a przedewszystkiem znie­
ważył urzędnika, był pijanym i dopuścił się be­
zeceństw. Straszna miała go więc za to czekać 
kara. Ale sąd był łagodniejszym i widząc, że 
pijanemu wierszy nie piszą, skazał go za to 
wszystko na zapłacenie 65 guldenów. Pan Su- 
łewski podobno bardzo przejął się tą karą i po­
stanowił odtąd pić mniej wódki.

Niby glos wołającego ma puszczy.

Ślusarz Krause z Wrzeszcza bawił ,się w kup­
ca i naciągnął swoją wspólniczkę, pewną wdo­
wę, na grube pieniądze, za co sąd skazał go na
2 tysiące guldenów, gorąco zalecając mu, aby 
w przyszłości podobnie niebezpiecznej zabawy 
nie uprawiał. Niezadowolony Krause zacpolo­
wał do Izby karnej, która wyrok pierwszej in­
stancji Zatwierdziła, czyli można powiedzieć, że 
głos apelacji p. Kr. był głosem wołającego- na 
puszczy.

„Smaczna“ kiełbasa.
Żona rzeżnika, pani Teodora Janusch z Gdań­

ska (Langgasse 50),,sprzedawała w dniach 26 
i 28 sierpnia b. r. w halach targowych mięso, 
kiełbasy i kiszkę krwistą, nazywaną ogólnie 
„w czarnym fraku“. Kiszki, jak twierdziła pani 
Janusch, sporządzała sama, a były one tak ape­
tyczne, że już zdaieka zalatywał od nich stra­
szliwy odór, którego nawet najmniej wrażliwi 
znieść nie mogli. Policja pociągnęła ją do odpo­
wiedzialności, a sąd nielitościwy wymierzył jej 
300 guldenów kary za nieprzestrzeganie przepi­
sów sanitarnych.

30 części wody, dopełniając tym sposobem 
„chrztu“, w obawie, aby o l  samego mleka nie 
zabolały odbiorców żołądki i następnie cenny 
ten produkt przywiózł do Gdańska w dniu 16 
września b. r. Tu jednak policja, która, jak 
zwykle, nie docenia takich eksperymentów, spi­
sała protokół i mleczarka oddała do sądu. a sąd 
znów kazał mu zapłacić 100 gul Jenów kary i 
bardzo radził, aby w przyszłości nie zajmował 
się podobnemi „chrztami“.

Odpowiedz! re^hcjL
Panu P. K. w Wrzeszczu, Nadesłanej 

nam korespondencji nie umieścimy dla na­
stępujących powodów: Po zasięgnięciu in- 
fon«iacyj u osób kompetentnych, możemy 
Pasta zapewnić, że sprawa utworzenia no­
wego chóru we Wrzeszczu narazić,_ ani też 
v/ przeciągu kilku nasiennych miesięcy nie 
jest wogóle aktualną. Osoby kompetentne 
informują nas, że absolutnie nie jest ich za­
miarem stwarzanie jakiejkolwiek konku­
rencji dla istniejącego już we Wrzeszczu 
chóru, przeciwnie będą go nawet popierały, 
ażeby podtrzymać placówkę polską, stwo­
rzoną kiedyś w bardzo trudnycj>ni!a pol­
skości warunkach. Tyle dla wyjaśnienia I 
uspokojenia osób, troszczących się o istnie­
nie chóru, opisanego przez Pana. 7c swej 
strony radzimy Panu, oraz zarządowi chóru 
wejść w bliższy kontakt z tym panem, a 
którym mówi Pan w swej korespondencji.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
GDAŃf K.

Zefcracie Tow. Młodzieży Żeńskiej. Dnia 23
bm. odbędzie się zebranie Tow. Młodzieży Żeń­
skiej św. Jadwigi w szwalni u Sióstr przy Pe- 
tershagen. Początek punktualnie o godz. 6 30. 
O liczny udział prosi Zarząd

Kursy handlowe wieczorowe dla człon­
ków Związku Pracowników Kupieckich bę­
dą na czas feryj świątecznych przerwane 
w dniu 18 b. ro. Rozpoczęcie zaś nastąpi 
dooiero w dniu 7 stycznia 1926 r. (czwar­
tek), co niniejszym podaje do wiadomości 
zainteresowanych Kierownik kursów.

— K-i’h szachistów polski h. w  osta­
tnich dniach zawiązał się u nas klub szachi­
stów, który jednoczyć będzie wszystkich 
zwolenników tej pięknej gry. Do klubu tego 
zapisało się już kilkanaście osób, dalsze zaś 
zapisy przyjmyje tymczasowy prezes p. W. 
Szymanowski, Langgarten 80a. ; Jako lokal 
klubowy obrano cukiernię „Elito”, Jopen- 
gasse, gdzie zbie ać się będąv wszyscy co 
poniedziałek od godz. 7 wieczorem.

Baczność Sokoli w Gdańsko! Porządek ćwi­
czeń: W  piątki i w torki od godz 7.30 do Ö te? 
drużyna męska; w piątku od t!“*dz. 6 do 7.50 
młodzież męska; we wtorki od godz, 6 do 7.80 
młodzież żeńska w sali gimnastycznej przy uL 
Kehrwiedergasse. Czołem! Naczolnik.

Baczność, członkowie Tow. śpiewu Św Cecylii 
w Gdańsku. I ekeje śpiewu odbywają się jak do. 
tad regularnie w piątki c godz. 8- wieczorem 
W Domu Polskim przy Wallgasse 15-16. O liczny 
udział członków uprasza Zarząd,

„Lutnia" gdańska odbywać będzie swe 
próby śpiewu, aż do odwołania, tylko w 
czwartki, od godz. 3,30 wiecz., w Domu Pol- 
"skim, przy Wałlgasse 15—16,

Baczność Moniuszko! Próby śpiewu odbywają 
się regularnie we w torki i piątki o godz. 7'A wie­
czór w Domu Polskim. Punktualne przybycie 
członków konieczne.

WRZESZCZ.
Lekcje Tow. śpiewu „św, Cecylia" we Wrzesz­

czu odbywaiją się regularnie co środę c godz 7 
wiecz w salce Domu Akademickiego przy tjee- 
resanger. O liczne i punktualne przybycie 
uprasza Zarząd.

OLIWA.
Eaczncść Sckoli w Oliwia. Ć viczenia odby­

wają się regularnie w każdy poniedziałek od 
godz. 8—-10 i w czwartek od 6—8 Wiecz. w ćvVicz-, 
ni (Turnhalle) przy Jahrstrasse. W  pątek u- 
dzieia się- członkom towarzystwa w ochronce 
przy Kirchenstrasse lekcje języka, polskiego.
Tamże przyjmuje się zapisy nowych członków.

Czołem! Zarząd,

SOPOT.
Baczność Sokoli w Sopocie! Ćwiczenia odby­

wają się regularnie w każdą sobotę dla starsze­
go oddziału męskiego i żeńskiego 'punktualnie 
od godz 7.30 do 9 i dia młodzieży od 0 do 7.30 
wieczorem w ćwitzni miejskiej (Turnhalle1 przy 
ul. Schulstrasse w Sopocie. Tamże przyjmują 
się zapisy nowych członków.

Czołem! Zarząd.

Próby śpiewu „Lutni" w Eo^ooia odbywają 
się stałe w środy i piątki o godz. 8. wieczorem 
w hotelu „Eden*. Wzywamy śpiewaków, aże­
by w komplecie przybywali na próby s werboi

Zarząd.

Za „ochrzczenie“ mleka wodą.
Mleczarz Brunon Jankowski, zatrudniony w 

mleczarni w Pruszczu, zapragnął zostać chrzci­
cielem i w tym celu na 100 części mleka dolał t wali nowych członków.
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m  » a D Z I A K  G O S P O D A R C Z Y
Kupieetwo a obecny

kryzys gospodarczy.
Pomijając całkowicie krytyczne za­

patrywanie stanu przeszłego, o którym 
można by dużo pisać, poruszam tu bar­
dzo ważną rolę naszego kupiectwa, któ­
re w tej chwili winno przyjść do otrzeź­
wienia nietylko w interesie własnym, 
ale i państwa i szerszych mas robotni­
czych, na których kupieetwo zawsze o- 
pierało swój byt, ale natur nie tylko 
wtenczas, gdy robotnik rńisł pracę 1 
zaco kupieetwo popierać. Blisko 400 000 
robotników w Polsce chodzi bez zaję­
cia!

400 000 robotników podzielić na po­
szczególne miasta, każdego z tygodnio­
wym zarobkiem około 30—40 złotych, 
jaka to*masa pieniędzy w obrocie, " ja- 
kieby potrzeby można tym w czasie 
gwiazdkowym zaspokoić. Tu daje się 
kryzys dotkliwie we znaki naszemu ku- 
piectwu jedynie dla tego, bo robotnik 
chodzi bez pracy. 2.-a áoáo sprowadza­
my 7, zagranicy, a za malo produkujemy 
w własnym, kraju; za małp też staramy 
si® klienteli udowodnić, że towar pol­
ski nie rożni się niczem od zasranie*- 
nego; za mało zresztą pojmujemy, że 
im większy zbyt. będzie miał wyrób kra­
jowy, tern większe masy i robotników i 
rzemieślników będą miały zajęcie. Jest 
to jedno z pierwszych zadań kupiec- 
twa?

Drugiem zadaniem kupiectwa winno 
być po stabilizacji naszego złotego: „nie 
przyjmować z góry cd żadnego fabry­
kanta jakichkolwiek zobowiązań w do­
larach!" Kiedy złoty puszczono w o- 
bieg, nie można było już wówczas wyjgć 
z podziwu, że kupieetwo na takie pre­
tensje fabrykantów nie zareagowało od­
powiednio.

Dziś prawie każdy kupiec odczuwa, 
że tego rodzaju taktykę fabrykantów 
zwalczać należy, bo zazwyczaj przez 
sztuczne obniżanie wartości złotego do­
chodzi fabrykant do podwójnych zarob­
ków’, a kupiec do ruiny.

Postępowanie swoje tłomaczy fabry­
kant tem. że musi surowiec sprowa- 
dzać z zagranicy! i płacić, dolarami. 
Płacić musi, bo sam chce. Gdyby po 
stronie fabrykantów tak wyraźny i 
zwarty front istniał przeciwko dolarowi 
jak obecnie przeciwko złotemu, inaczej 
cenionoby nasz pieniądz i nasz kraj.

Przecież Związek kupiecki w Pozna­
niu wydał odpowiednie instrukcje, o- 
strzegające swych członków przeciwko 
zawieraniu jakichkolwiek transkącyj w 
dolarach. Kto pokrywać będzie te stra­
ty kupiectwa, które pod wpływem sztu­
cznego obniżania złotego, dla niego po­
wstały?.

Jedyną drogą wyjścia dla kupiec­
twa może być tylko zespolenie sił ku u- 
rzeczywistnieniu korzystnych postula­
tów dla siebie, ^  tem samem i dla kra­
ju. \-V łączności siła! Zwartym więc 
szeregiem winno kupieetwo polskie wy­
stąpić przeciwko dyktaturze fabrykan­
tów, przeciwko tej chorobie dolarowej 
która u tej kategorji obywateli najwię­
cej fermentu wnosi w nasze życie go­
spodarcze. Związek kupiecki w Pozna­
niu winien częściej urządzać zjazdy in­
formacyjne, zwłaszcza w ostatnim cza­
sie p-dzie kupieetwo stoi prawie bez­
radne, bez jakiejkolwiek drogi wyj- 

cia, gdzie trzeba wytknąć właściwa
n f^ L n °n tępo-Wariia’ hy krai ani ku- piectwo nie ginęło marnie! (o.)

Przemyśl polski na wystawie rumuńskiej.
. ° E;ainł? wszechrumućska wystawa roi-

S f c a f e T ,
, lego rozwój w BKa bji d 
rurounskiem, celów tych jednakże nie osia 
gnęła. Reprezentowane były v  skicmnych 
rozmiarach: przemysł metalurgiczny gar 
barski, cementowy, wełniany, górniczy" 
młynarski, wreszcie uzdrowiska i wody lecz 
niezc. Lepiej reprezentowany był przemysł 
rękodzielniczy fewfc»«-zeza ki’ ,t Dos.ko* 
nale reprezentc* ?av był r.i! miast pod 
względefti rczmbrów i organizacd przemysł 
rolny, zwłaszc '.a sadownictwo i wini ir-d- 
wo; nieźle p'zcdsławjał się dział hodowli 
bydł-t i ptactwa. 7 firm zagranicznych

wzięły udział w wysławię firmy. niemieckie 
(najliczniejsze), francuskie, czecbosłowack u 
i polskie. Udział polskiej wystawy rucho­
me; uważany jest ża tryumf przemysłu pol­
skiego. Wystawa ta zwracała uwagę spra­
wnością organizacji, estetyką oraz dobrym 
dr et rem eksponatów, uwidoczniających bo­
gactwo przemysłu polskiego. Rezultat .wy­
stawy polskiej jest przedewszystkiem do­
nieś'y propagandowo, chociaż są również 
pewne konkretne wyniki w dokonanych 
traazakcjach zwłaszcza platery Frageta. O 
dobrem wrażeniu, jakie zrobiła polska wy­
stawa ruchoma, świadczy fakt, że kiero­
wnik pawilonu czechosłowackiego i konsul 
francuski uważali za wskazane zorganizo­
wanie podobnych wystaw przez ich państ­
wa, a Runmunja niezwłocznie’ przystąpiła 
do stworzenia własnej wystawy ruchomej.
Zwolnienie 3.230 robotników w fabryce Poznań­

skiego w Łodzi.

Już przed kilku tygodniami zarząd fabryki 
J. K. Poznańskiego w Łodzi postanowił zredu­
kować 2300 robotników. Ponieważ olbrzymia ta. 
redukcja dotykała masy robotnicze właśnie w 
czasie przedświątecznym, udała się przed kliku 
dniami do Tryestu delegacja zarządu firmy w 
osobach głównego dyrektora p. Landsbeiga i 

I Ossera, gdzie przebywają kapitaliści zagra­
niczni, finansujący firmę, 

j Żądaniem delegacji było zapoznać kapitali- 
) stów ze stosunkami, panującemi w Polsce, a 
| szczególnie z bezrobociem i nakłonić ich do 
j zmiany postanowienia. Rar' t  'iści podczas kon- 
■ ferencji oświadczyli, że nie zmienią swój de­

cyzji, tembardziej że w składach firmy -znajdu­
je się 11 milionów metrów niesprzedanego so­
wietom towaru. Pozatom zagraniczni kapitali­
ści postanowili wymówić pracę jeszcze 931 ro­
botnikom, zatrudnionym w wykończalni tej fir­
my, co też uskuteczniono.

Wywóz ropy.
W  Związku Czystych Producentów 

odbyła się konferencja w sprawie roz­
działu kontyngentu ropy w ilości 400 
wagonów, na którego wywóz zagranicę 
uzyskał Związek pozwolenie od M-stwa 
Przemysłu i Handlu przed kilkoma 
dniami.

Kredyty a walka z drożyzną,
W Ministerstwie Skarbu odbywały 

się konferncje z przedstawicielami Ban­
ku Pieskiego, banków państwowych i 
prywatnych — przy udziale komisarzy 
rządowych tych banków — w sprawie 
ustalenia metod walki z drożyzną dro­
gą odpowiedniego oddziaływania przez 
instytucje kredytowe

W wyniku konferncji ustalono, że 
do firm, praktykujących nieuzasadnio­
ne podwyższanie cen, ’ zastosowane zo­
staną represje kredytowe, polegające 
na odnawianiu dalszych kredytów, w 
pewnych wypadkach zaś na całkowi- 
tem wymawianiu tych kredytów.

W wykonaniu tych postanowień Mi­
nisterstwo Skarbu opracuje dziś wykaz 
firm, korzystających z kredytów w 
bankach państwowych oraz instytu­
cjach kredytowych, uzależnionych fi­
nansowo od banków państwowych.

Posługując się temi wykazami Rząd 
będzie mógł zastosować represje kredy­
towe wobec firm, stosujących bezpod­
stawne zwyżki cen, jednocześnie we 
wszystkich instytucjach kredytowych.

Zaznaczyć należy, że Związek ban­
ków wyraził gotowość całkowitej współ­
pracy w tej akcji z Rządem. ,

Dania kupnie polską koniczynę.
Wielka duńska firma handlowa 

.jRdssmusen“ zakupiła w Polsce partję 
koniczyny za sumę 100 000 koron duń­
skich.

Bank Narodowy Szwajcarski,
Wedłnit zestawienia na dzień 7 ęrudnia 

zapas złota w. Banku Narodowym 1Sżwa:- 
carskim wynosił 546,2 milj. fr,,‘ z ¿zeg0 
-55,8 milu fr. wc frankach złotych. Obieg 
biletów 3. nku Szwajcarskiego wynosił 
795.0 mul. f r , tj, o 23.7 milj. fr. mniej, aiż 
w tygodniu poprzednim,

Wssaźnik cen hurtowych w Niemczech.
W ciągu tjgodnia pomiędzy 17 a 25 ii- 

stopaaa 192 ro,,u indeks cen hurtowych, 
przytoczony przez „Berliner Togeblatt",, 
obliczony według kursu cen za 109 najw aż­
niejszych artykułów, spadł ze 142,1 do 
141,6 wobec 100 reprezentujących średni 
poziom cen w latach 1913/14.

Niemcy u wrót gospodarczego krachu.
235 tysięcy bankowców bez pracy.
„Neues Wiener Tageblatt“ donosi z 

Berlina: Przesilenie gospodarcze w 
Niemczech objawia się w coraz więk­
szej liczbie upadłości. Urząd statysty­
czny podaje, że w listopadzie ogłoszono 
800 upadłości. Jest to cyfra rekordowa 
dla stosunków niemieckich.

Statystyka za grudzień wykazuje, że 
dziennie zgłaszanych jest 30 do 35 u- 
padłcśei.

Cyfry za styczeń i luty będę. jeszcze 
większe. Bezrobocie.* również wzrasta. 
Szczególnie wielu bankowców jest po- 

I zbawionych pracy, bo aż 235 tysięcy.
| Wydalenie dalszych 15 do 30 tysięcy u- 

rzędników bankowych nastąpić ma nie­
bawem.

GIEŁDA PIEWIĘŻNA.
Gdańsk, dnia 21. 12. 1925.

100 z ł . .............................................. • • 153,745 - -145,055

Londyn wypłata tel. 25— 20 50
Czek na Londyn 25,00—19,50
Warszawa 55,93—56,70

Berlińska g l e M a  pieniężna.
Urzędowa z dnia 21. 12. 1925 r.

Dolary 4.209
Funty ang. 20  3 °
Złoty poi. 45.78
Franki fr. 15.58
Buenos Aires 1.7:18—
Japonia 1,820 - 1.82
Konstantynopol 2.25 ! _ 2,262
Londyn 20,852—
Notyv Jork —
Rio de Janeiro 0593—0598
Amsterdam 198.93—
Bruksela 19.025-1 nr, 5
Ateny 5.25—5.31
Oslo 81.04-85.16
Gdańsk 80.86—
W ło c h y |16 96—
Jugosławia —
Koopnhaga 104.28 -
Paryż 15,05 —
Praga i 2.405—
'śzwaiearja 81.03— 8!. 23
Hiszpania 50.23-59.47
.Budaoesat 5,875 -
Wiedeń 59.21— 59.25
Rubel łotewski 79.40—80.20

B E R L I Ń S K IE  Z B O É E .

Notowanie urzędowe, 21. 12, Serii»!.
Pszenica miejscowa 240—245

* na maj —
„ na grudzień 250—251
•>, na marzec 283

Zyto miejscowe 137—145
„  pomorskie —
,, na maj .—.
„ na grudzień 153—156
i» na marzec 176-177

Owies miejscowy 157-167
» na grudzień 167—
„ na marzec 180-

B erliń sk ie  dew. w schodnie.
Berlin, dnia 21 .grudnia 1925 r.

Warszawa 46,38—46,62
Rew ej 1.127— !, 132
Katowice 46,38 -46  62
Doznań 54.36—54.64
Złoty : noty większo 45.77—40.23
Złoty: noty drobne —
Rubel łotewski 79.80—80.60
Ryga 80.50—80 90
Kowno 41.395—41.605

Papiery państwowe i listy zastawne.
15% Pożyczka kolejowa ser ją. I, 85- 80 -  85j
5% Pożyczka konwersyjna 43 K)

Listy zastawne:
4X>% Ziemska przedwojenna 19.—, 19.25 -19.15 
5% Tow. Kred. m. W a m . przedwojenne '9.KJ

GIEŁDA Z B O Ż O W A .
Poznań dnia 21, 12. 1925 r.

•oco Poznań za 103 kg. (2 centnary) w ładunkach 
wagonowych

Cena za 100 kg.
Zyto
Tę zmień br'w irnv • • • • 
jęczmień zwykiv . . . . .  
Mą a żytnia 65%  wł. workn 
Mąka ży ni--* 70°/° zworkami 
Mąka pszenna 65o/- wł. work 
Osoa żytnia •
Os na pszenna 
Pszenica • • <
Owies . . . .
Ziem. jad • *
Ł Ł in  niebieski 
Groch Victoria 
Ziemniaki fabryczne

od z ł— do zł 
22 5 0 -2 3  6» 
28,50 —30,09
22.00— 24 00
37.01— 38,00
35.50— 36.50 
65,03—62 no 
29,'0-30,0!)
1 6 .0 0 - 19,00 
40 00 —
26.50— 27.50

11,75—12 02
42.00— 46 0C

Giełda Warszawska.

Z dnia 21 grudnia 1925 r. 
Dyskontowy 5.85—5.90
Handlowy Warszawski 2.—
Związku Spółek Zarobkowych’ 4.35
Elektrownia w Dąbrowie 0.75—0.80
Siła i światło 0.25
Chodorów 5.25—5.30
Częstocice 1.10—1.15
W ar. Tow. Fabr. Cukru 2.—, 1.90— 2,—
W ar. Tow. Kop. W ęgla i Żaki. hutn. 1,55, 1,50, 1.75
Polski przemysł naftowy 0.50
Br. Nobel 1.6C
Lilpop Rau 0.70—0.58—0.05
Modrzejewskie Zakłady Góra. Ilutn. 2.60- 2,90
Norblin o.8C
Ostrowiec 5.60— 4.70— 5.20
Pocisk 1.2&
Rudzki 0.90— 1.06— 1.04
Starachowice 1.15—1.25
Ursus 0.60
Zawiercie 7.—
Żyrardów' 8.—, 7.50—S.—
Borkowski 0.77— 090
Syndykat Rolniczy 1.35
Haberbusch i Schile 5.50—5.40—5.70
Ilerzfeld Wiktorjus 2.50
Dr. R. May 1914 -20
Miyn ziemiański l ._ .
Papiernia Bydgoszcz 0.07
Poznańska Sp. Drzewna 0.23—0.29
Wagon Ostrów 1.20

Prosimy wyciąć! Zachować!

GIEŁDA WARSZAWSKA,
z dnia 21, grudnia 1925 r.

Dolary Stanów Zjedn. 9.40 .939 9,40
Dewizy: tranz. sprzed. kupno

Nowy Jork 9.40 9,39 9.40
Londyn 45 50 45,20 45 98
Paryż 34 86 34 05 34,78
Praga 28 16 28.24 28 09
Szwajcarja 178.17 178 28 173,64
Wiedeń 133 95 134 28 ] 33,62
Wiochy 37,40 37,49 37,31

Nowy rozkład jazdy
pociągów podmiejskich.

(Rozkład ważny od 1 grudnia 1925 r.) 
Gdańsk—S050U

Z G d a ń s k a :  12ji 12™M, W . 2j0M, 3jj>M, 4™ • 
52. 52 P. 5«, 6 »P , &M, 61« P, o% 7 ' P, 7i0, 7«>P. 
8 % 8%  8%  9.-®, 910, ioio, 1010, Ul#, 1150, 1215, 12%  
1 lo, loo, 150, 2%  2%  310, 33%  355, 4 % 4%  50", 520 
55", 6] i  610, 700, 7_2, 7i#, 81», 8H, 922. 912, 10«», 10 %  
U22, 11222-

Z S o p o t :  1222, 122. 122M, 2i£M, 322M, 422, 
522p, 55!i, 61CP, 6%  fWP, 6%  711% 72", 73 p, 7 -0, 
8«3P, 849, 900, 932, 1000, 1020, 1015, 11» ,  11» ,  12%  
100, 121, IW, 210, 235, 300, 330, 345, 410, 430, 4%  510,
40, 022. 622- 622. 712, 72», 822, 822, 82», 9_i 922. 10«
1040, 1110, 1 1 3

Gdańsk—Wrzeszcz.
Z G d a ń s k a :  13»»P, 1*P , 3 »P , 6» P .
Z W r z e s z c z a :  12‘ ;P, l i3P, 34SP, 6MP.

Gdańsk—Nowy Port.
Z G d a ń s k a :  1222, 122, 5% P, 6%  f.irp, 65?

735 P, 835. 947, 11%  1215, 115, 215, 240, 315, 345, 4%  
44«, 548, 622, 7 f , 822, 1922, U S

Z N o w e g o  P o r t u :  222, €2, 522P, 62«, 655p, 
728, 805p,’ 905, 1017, 1230, 1215, 143, 245, 310, 3+5, 4» ,
453, 5 18, 622, 722, 822, 922, 1922. 1122-

Gdańsk—Pruszcz.
Z G d a ń s k a :  3»»D, 4 « , 435P, 500d , 5 « P, 522D 

Ciup, 7%  830P, 930D, 958, 1212, 110D,Tl5D,"210, 215D,
31«, 435, 505, 622, 722, 822M, 1022, 1922D.

Z P r u s z c z a: 422, 522?, 6I0P,*7'5D, 715D, 7»P, 
837, 910P, 1034D, 1123, 1247 , 243. 3!4D, 331, 414D, 42#D,
510, 540, 722, 821, 82ZD, ‘ 22M, 1122.
Petershagen— Gdańsk.

Petershagen 2»l.
Od godz. 6-tej wiecz. do 522 rana o.yfry są podkre­
ślone. M oznacza wagon motorowy, D oznacza po­
ciągi dalekobieżne, P oznacza dni powszednie, N o- 

znacza niedziela.



Nr. 88*• Wtorek, dnia 22 grudnia 1925 v.

« B A W »  M f f lE J S M I
■ "  ' ■ « D A ^ S K  ..........
M TETOAISI: ESWHPWa.R» SB CSS AK» SS* -

Wtorek, 22 bm. o godz. 71/-  H 0
- „Viel Lärmen orrs fJichts'L

Środa, 23 bm. o godz. 71/., - f

„Ännsliese von Oessau“.
Czwartek, 24 bm. o godz. 3V2

•Jßxea* ® r a « is a s s ‘ *.
Gwiazdkowa sztuka dla młodzieży w pięciu obrazach 

przez A. Sehettler’a.

Piątek, 23 bm , pierwsze ścięto Bożego Narodzenia 
o godz. 2!A —

«ller SclMieeflnaeiEa*'.
o godz. 71/ ,  — +

, - D « s s  C is i r i® i f® I ® I ® I r a . !‘
Sobota, 26 bm., drugie święto o godz. 21/« — 

o godz. 7i/2 +

„Anneliese van Dessau“.
Niedziela, 27 bm. o godz. 21/ .  —

„ D e l *  fSd&KäC@R!gl€!t£l)Sm "1.
o godz. 7V *------ b

Jedyny występ gościnny
Hildegard, Bieber-Baumann, Hamburg.

„CaswabII«®0!«® r®H®MScCTBa«B‘‘.
Poczem:

„ D e r  D a ju z z o “.
Santuzza . , Hildegard Bieber-Baumarm j. g. 
Nedda . . . Hildegard Bieber-Bau mann j. g.

Poniedziałek, 28 bm. o godz. 2!/o —
„ D e r  S«lBB»©<emn&ffis»®Bh".

o godz. 71/2 I 0
„Hans Sonnensfössens Höllenfahrt“.

K

D w a d i :
4-s Zwykłe ceny operowe, 0 :  Zwykłe ceny widowisk

#s«*ta. o ft if isw fc ll«
* l* > ł « S « C S iS

P 4 u m ó n >  & m j p £ ó n >

Gdańska i przedmieść
Gdyni
helu
Kartuz
Kościerzyny
Krokowa
Pucka
Redy
Starogardu 
Skarszew 
Starej Piły 
7 cze ica  
Wejherowa

i okolicy, fctAratą/Uzi « U c ie f i  m r s e -  
Jeąi a£emti2Tns Brfrusee&t» jpismna. 
prosimy o zgłoszenie się do nas, celem 

umówienia bliższego,

Najstarsza. i największa. fabryka 
pierników w  Polsce
za ło żo n a  w  roku 1763

Wyroby jak. najprzedniejszej
sm aku :
pierniki miodowe ★ sucharki 
keksy * pieczywo deserowa 

makaroniki

Pensjonat „Turnia
Poronin pod Zakopanem 

Poleca wolne pokoje 
jasne, słoneczna, z oa’o- 
dziennem utrzymaniem, 
od osoby 6—8 zŁ Kuchnia 
.obfita, smaczna i zdrowa.

Obsługa staranna. 
Zgłosz. przyjmuje właśc. 
jaz 9ł Chowani? e-So*»ftł

i*»®® 3K*;Bs»i3»$
pod gwarancją z włas 
nych pasiek brutto 3 kg 
10 35 zi . 5 kg 15-50 z ., 
10 kg 20.50 zi. wysyła 
>a zaliczką ¡31786
Kooperatywa — Horodyszcze

p Kozłów, woj Tarnuooł

l e a n i ó w
miiiimiiiiiimimnmiumimuiiimuiimiiimmiiiiiiimiimmmimimiimiimnHiiiiiimuimtmiiimiiiimimimini

którzy dotychczas nie odnowili prenumeraty

mm  s i  w c  w ® m
prosimy to jeszcze załatwić w ekspedycji

e c h a  m m A m m
99 £ € f m  §9€%mtik&$kie

Gdańsk, Stadtgraben 6.

9 *
d a . T<K5H©fom

są prawdziwą o z d o b ą

S»iqt Boźsso ItoroSzenin!
'61713

Zarząd d. br 
Runowa Kraifaskle
poszukuje od 1 kwietnia 
1926 r zdolnego i pilne­
go. możliwie z własny­
mi narzędziami i wła­
snym pomocnikiem

igra Usige.
pjsada stała Zgłoszenia 
z świadeciwami należv 
przesvlać do majętności 
Hur-owe Kiaińs^ie pocz­
ta i siać a kolejowa pow. 
W ytzyski woj. Fczoaś- 
Skie. 3716!

lais się roili rEhlamą?
Reklama ma swój cel, o ile nadaną 
jest w stosownym czasie, w stoso­
wnym miejscu i w odpowiedniej formie. 

*

Ogłoszenie w gazecie jest najracjonal­
niejszą reklamą.

Stała reklama jest fundamentem po­
wodzenia.

*

Kupiec, który przestaje się ogłaszać, 
popełnia samobójstwo ekonomiczne. 

*
Raz się ogłosić, lepiej wcale się nie 

ogłaszać.
*

Mało jest ogłaszać się tylko raz na
trzy miesiące. Należy zważać Że ku­
pujący nie (liniej jak tydzień o da- 

nem ogłoszeniu pamięta.

00 BOLO GŁOWY
V DLA
)DOROSŁYCH

V  znak fabr.

27490)

LABOR. CHEM.-FABMAC,

AP.tfOWALStil ß u ü
W WARSZAWIE

Kwit na remdwienie pocztowe „Echa Gdańskiego", zamówienie do Administrativ

Bestellschein.
Ich bestelle hiermit, das in Danzig, Stadtgraben 6 er­

scheinende wöchentl. 6 mal „ E e l t ®  Ć fei#asrfa»l«S© *‘  
für den Monat Jasiuan? 192©  und zahle an Bezugs­
preis 2,50 Dzg. Ou!J. nebst Bestellgeld 48 Dag. Pig

Vor- ‘u. Zuname ......................................- ................ ..............
(Imię i nazwisko)

Ort u. Strasse
(Mieszkanie)

den

Postamt*.

l® « n ie  na „EeIhs Otiatiskie“
dla Adminlstraeii.

Niniejszem zamawiam wychodzące w Gdańsku 6 razy 
w tygodniu „ U c i ® « »  na s t y -
ea©A 192©  v. za 2.10 guid, z odnoszeniem do 
domu 3,00 guld., przez listowego 2,98 auid., pod opaską 
Polsce 4,50 guld, do Niemiec, Francji, Ameryki i t. d. 
6,06 guld. wraz z opłatami pocztowemu

\
Imię i nazwisko:

Obige 2,50 Danz’ger Gulden nebst Bestellgeld erhalten 
cu haben bescheinigt

Miejscowość: 

ulica i nr.5—■
1025.

Zamówienie w Polsce.

Niniejszem zamawiam wychodzące w Gdańsku 6 razy 
w tygodniu „!EcS®€® na s ty  —
e z e f i  1 9 2 6  a*, za 3,— zł wraZ! z «piatami poczto- 
wemi i proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

imię i nazwisko: -  
Miejscowość:...........

ulica i nr.

C £ w 3 i p o o n f o i r g .
ars.

tytułem przedpłaty z opłatą na „Echo G d a ń s k i© “  
za sty © *© ń  IÜ26 odebrałem, co niniejszem potwierdzana

, dnia 1925

podpis;


